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GÓRNOŚLĄZAK
Plins© codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu-
Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje = = =

miesięcznie 3.— zł.
T ELEFO N  Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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Sens wyborów.
Polska potrzebuje Sejmu z w ięk­

szością rządow ą, lub w cale nie po­
trzebu je Sejmu.

W ybory są kosztow nem  urządze­
niem. S k arb  p ań s tw a  i gminy w ydają 
}viele pieniędzy na u rzędow e czynno­
ści, zw iązanem  z w yboram i, par tje  i 
grupy  w y b o rc ze  w y d a ją  pieniądze na 
Agitację, na  czas  p rz ed w y b o rc zy  po­
pada spo łeczeństw o  w  stan  gorączki, 
k tóra  w ielokrotnie  hamuje norm alną 
Pracę — w ięc umniejsza za robokow a- 
Pie. P ró c z  w y d a tk ó w  pieniężnych i 
^ o g ó le  m ateria lnych, ponosi społe­
czeństw o c iężary  niem ater ia lne:  na 
skutek w alk  par ty jnych  spo łeczeństw o 
rozsp rzęga  się, pow sta ją  nienawiści, 
kłótnie — i d łuższego czasu po w y b o ­
rach potrzeba, nim w zburzone  nam ię­
tności się uspokoją.
. Ten w ielki w ydatek społeczny ma 
•cdnak sw ój cel. jeśli prowadzi do ta­
kiego w yniku, że daje państwu sejm, 
Jdatny do konstutucyjnej działalności. 
W ybory mają w ięc sens, jeśli dadzą 
sejm z taką w iększością , która potrafi 
utw orzyć względnie poprzeć stały  
rząd. Jeżeli natom iast w y jść  m iałby 
2 w y b o ró w  sejm bez stałej większości, 
to taki sejm zadań  s w y c h  spełnić nie 
Pyłby mógł, b y łb y  tylko te renem  w a lk  
Partyjnych, gubiących  pańs tw o  —  a 
"óęe b y łb y  sejm em  szkodliw ym , a tem - 
samem dla p ań s tw a  niepotrzebnym .

D o tychczasow e sejm y w  Polsce, 
'dąc  za  z łym  w zo rem  wielu par lam en­
tów na świecie, m iały  tę w łaśn ie  u jem ­
na stronę, że sk ład a ły  się z dużej ilości 
Party j i grup. z k tó rych  żadna nie po­
g a d a ła  absolutnej większości. W  obec­
nych w yborach opozycja w P olsce  dą- 

do takiego sam ego wyniku. P rze- 
C|w rządowi i popierającej go jedynce 
"Wstępuje kilkadziesiąt m niejszych i 
"'•ekszych partyj i partyjek. Sejm, 
s tw orzony  z takiej m asy  pokłóconych 
2 rządem  i m iędzy  sobą opozycjoni­
stów, b y łb y  znow u  sejmem do gadania 

nie sejmem do pracy. S ta ło b y  się 
to mimo najlepszej woli posłów  opozy­
cyjnych. P rz e d s ta w ia ć  będą oni tak 
,lczne i tak  zasadniczo  rozbieżne gru- 
J v  polityczne, nie dające się skleić na- 
f  ot tym  jednym, istotnie w spólnym  ich 
trelem, — w a lk ą  z marsz. P iłsudskim  — 
?e nie po trzeba  wiele bys trośc i  umysłu, 
f y  stw ierdzić , iż sejm z w iększością  
^Pozycyjną b y ły b y  w dzisiejszych cza- 
ffch  wielkiem n ieszczęściem  dla pań- 
^ a .
, Spo łeczeństw o  nasze to czuje. To

nie ulega już najmniejszej w ą tp li­
wości, że w iększość  spo łeczeństw a, 

niechęcona g łęboko do in tryg  party j-  
Vch i do złych obycza jów  dotychcza- 
Owego sejmowania, odda przy  nadcho- 
2acych wyborach sw e  g łosy  na je- 
y p k ę ; na  p ierw szetn  miejscu której 
'dnieje nazw isko  Józefa Piłsudskiego

v m arsza łk a  Polski r?ądu. i obecnego szefa

. ( . W y b o ru  innego z re sz tą  dzisiaj już 
, ema. Głosy, rzucone na tę czy inną 
;r .r tię nie popiera jącą  rząd, będą g łosa- 

s traconym i, pow iększą  tylko bez- 
‘■Uność i niezdolność do p ra c y  sejmu, 

n r  bow iem  n o w y  sejm polski
° rd  s tać  sie n an raw d e  ooteznvm

Międzynarodowa konferencja
w sprawie kredytu rolniczego.

W a r  s z a w  a, W  dniu 10 listopa­
da rozpoczęło  się w  sali kolumnowej 
m in is te rs tw a ro ln ictwa posiedzenie 
rzeczo zn aw có w  państw Europy środ­
kowej i południowo-wschodniej dla 
spraw kredytu rolniczego. O tw arc ie  
posiedzenia poprzedziło  spotkanie de- 
legacyj u p. ministra ro ln ictw a dr. Jan- 
ta-Połczyńskiego . O godz. 10.30 p. mi­
nister ro ln ictw a Jan ta  - Połczyński 
o tw o rzy ł  posiedzenie przem ówieniem , 
w  k tórem  pow ita ł  zebranych , a nas tęp ­
nie om ówił zadania obecnego spotkania 
rzeczoznaw ców . Następnie na wniosek 
delegata rumuńskiego Lugosana po­
wołano jednogłośnie przew odniczącego

delegacji polskiej Augusta P op ław skie­
go na przew odniczącego konferencji,
zaś  p. L ugosana na w icep rzew odn iczą­
cego. Z kolei p rzew odn iczący  delega­
cji polskiej, obejmując przew odnictw o, 
w ygłosił  d łuższe przem ówienie. N a­
stępnie zabierali głos szefowie de lega­
cy!, dziękując rządowi polskiemu za 
zorganizow anie konferencji. Następnie 
rozpoczęła się dyskusja  generalna  nad 
kwestjonarjuszem . poruszającym  z a ­
gadnienia rolniczego kredytu średnio­
term inowego, opracowanym  przez  rząd  
polski. Konferencja budzi wielkie za ­
ciekaw ienie tak  rolników polskich, jak 
też zagranicznych.

Niesfmiiie skaml prasy niemieckie!.
P ra s a  niemiecka wszelkich odcieni 

podniosła alarm  z powodu rzekom o 
m asow ego  skreślen ia  w yborców  n a ro ­
dowości niemieckiej ze spisów w y b o r ­
ców. S kreślan ia  te, zdaniem p ra sy  nie­
mieckiej, sięgają kilkunastu tysięcy 
i mają być  ak tem  bezpraw ia .

Alarm ten jest najzupełniej n ieuza­
sadniony. P ro cen t  reklam acji w  sto­
sunku do upraw nionych  do głosowania 
do Sejmu Rzplitej jest minimalny i ż a ­
dną m iarą  nie m oże b y ć  u w ażan y  za

przek racza jący  norm alną ilość, jeżeli 
się zw aży , że na terenie W ojew ódz­
tw a  Ś ląskiego p rzeb y w a  spora ilość 
obcokrajow ców , znaczna ilość op tan­
tów i t. p., a dekre t  o ochronie czy s to ­
ści w y b o ró w  nakazuje skrupulatną 
kontrolę nad korzystan iem  z p ra w  w y ­
borczych, w ó w czas  podniesione a la r­
my p rasow e w ypadnie  określić jako 
zw y k ły  ag itacyjny m anew r,  m ający za ­
m ask o w ać  natura lny p rzy ros t  głosów 
polskich.

Niepowodzenie propagandy  
za rewizją granic.

P a r y ż .  Propaganda niemiecka za 
tak zwaną rewizją granic stała się ostat­
nio dość głośną, raz dlatego, że na stano­
wiska polityczne dostali się w czasie ostat­
nich wyborów w Niemczech, w dużej ilości 
ludzie ze służby wojskowej, nie mają­
cy nic do stracenia, powtóre dlatego, że 
w Niemczech panuje silny kryzys gospo­
darczy i w obawie przed rozruchami gło­
dowymi, przywódcy partyjni tumanią tłu­
my szowinizmem i nierealnymi planami 
politycznymi.

Ostatnio zdołała propaganda niemiec­
ka zyskać dla swych celów francuskiego 
dziennikarza Herve‘go i paru socjalistów. 
Wkrótce okazało się jednak, że ludzie ci 
nie mają żadnego oparcia ani w parlamen­
cie ani w społeczeństwie francuskiem. 
Ani francuska prawica, za którą ponowił 
zapewnienia przyjaźni dla Polski deputo­
wanej Franklin Bouillon ani lewica nie
IBMWIWMMPUIIIIWWIUII IW» IWA U U . WIIIUllMIlwy

godzą się na żadne odbieranie Polsce jej 
ziem. Wyraźnie podaje to też lewica 
(„Le Soir“) jakkolwiek podkreśla, że chce 
utrzymania dobrych stosunków z Niem­
cami.

Wysiłki propagandy niemieckiej z 
p. Rechbergiem na czele spotkały się 
więc — jak to można było przewidzieć 
— z niepowodzeniem.

Zgon zasłużonego Po!aka.
L o s  A n g e l o s .  W Hollywood zmarł ua 

udar serca w 58 roku życia śp. Teodor Mo- 
drakowski artysta malarz. Zmarły przez dłu­
gie lata był gorliwym działaczem narodowym  
i ośw iatowym  w Nowym Jorku. Do Kalifornii 
przeniósł się po wybuchu wojny światowej i 
zdobył tam wkrótce wybitne stanowisko ar­
tystyczne i społeczne. Śp. Teodor Modra- 
kowski urodzony był w Gn!oźnie.

czynnikiem  w  dalszym należy tym  i 
w szechs tronnym  rozwoju R zeczypo­
spolitej i ażeby  mógł godnie rep rezen ­
tow ać w kraju i zagran icą  polski ustrój 
dem okratyczny, ażeby  mógł w reszcie  
szybko i sp raw nie  dokonać n ap raw y  
ustroju politycznego i doniosłych r e ­
form gospodarczych , t rzeba  koniecznie 
większości istotnej, zupełnie zdecydo­
wanej. a w pew nych  sp raw ach  w prost  
przygniatającej sw ą liczbą i pow agą  
moralna.

Ludzie dojrzali, — a ci powołani są 
do ro z s trzygan ia  o P ań s tw ie  drogą w y ­
bo ró w  — winni k ierow ać się w tak 
w ażn y ch  sp raw ach , jak w y b o ry  nie ty l­
ko uczuciem ale te rozsądkiem . Roz­
sądek też m ówi, że największe korzy­
ści dla Państw a przyniesie  i najbardziej 
bardziej sprawnym  do pracy będzie 
Sejm z w iększością, zdolną stw orzyć  
rząd .  Poza  jedynką żadna z w a r ta  
g ru p ą  ni par tja  do większości takiej nie 
jest zdolną. Z tego jed y n y  wniosek: 
musim v ^losow ać tylko na iedynke.

TELEGRAMY.
Św ięto  korpusu policji.

W a r s z a w a .  Dnia 10 bm. z oka­
zji św ię ta  dorocznego korpusu policji 
odbyło się w  kościele pokarmelickim 
nabożeństw o  żałobne za spokój dusz 
poległych oficerów i posterunkow veh  
policji. Na nabożeństw ie  obecny był 
min. Beck i min. Składkow ski,  kom en­
dant gł. policji M aleszewski, w ojew oda 
Jaroszew icz ,  p rzedstaw icie le  misyj 
w ojskow ych, delegacje policji ze w s z y ­
stkich w o jew ództw  i t. d.

Triumfalny wjazd majora Pabsta.
W i e d e ń .  Z Insbrucku donoszą: 

Na przyjęcie m ajora P absta ,  k tó ry  w e  
w to re k  p rz y b y w a  z W enecji nad g ra ­
nicę austr iacką koło Brenner, w yjadą  
oddziały H e im w ehry  tyrolskiej z ko ­
m endantem  dr. Steidlem na czele na 80 
motocyklach i 20 sam ochodach c ięża­
row ych. P o  p rzybyciu  do Insbrucka 
odbędzie się parada  H eim w ehry , a n a ­
stępnie przyjęcie oficjalne u naczelni­
ka  Tyrolu dr. Stumpfa. Liczne depu­
tacie H e im w ehry  z zachodniej Austrii 
będą następnie sk ładały  m ajorow i Pab- 
stowi gratulacje z powodu jego po­
wrotu.

Minister Kwiatkowski 
na Śląsku.

K a t o w i c e .  W  dniu 13 b. m. o 
godz. 8.03 p rzy jeżdża do Katowic pan 
minister komunikacji inż. Alfons Kiihn. 
P o  powitaniu na  dw orcu  pan minister 
odjedzie nad zw y cza jn y m  pociągiem o 
godz. 8.10 do W ilkow ic-B ystre j  na po­
święcenie i o tw arc ie  sanatorium  kole­
jowego, poczem uda się do T arnow skich  
Gór dla obejrzenia p rac  około budow y 
nowej stacji rozrządow ej.

W  drodze pow rotnej pan minister 
zwiedzi nowo w y b u d o w a n y  budynek 
konsum u kolejowego w Katowicach, 
poczem udzielać będzie od godz. 20-tej 
posłuchań w  gm achu tut. dyrekcji o k rę ­
gowej kolei pańs tw ow ych . Zgłoszenia 
na audjencje należy podać do dnia 12 
listopada godz. 12 w  południe do sek re ­
taria tu  prezydia lnego  dyrekcii, podając 
kró tką  treść  przedm iotu audiencji.

Amerykański pian 
zużytkowania bezrobotnych.
M i 1 w  a u k  e. R ada  s tanow ego  od­

działu Legjonu A m erykańskiego  p rz e ­
s ła ła  na ręce_zarządu  g łów nego Legjo- 
nu A m erykańsk iego  w  W aszyngton ie  
plan, na  podstaw ie  k tó rego  w szy scy  
bezrobotni m ężczyźni, zw ła szcza  żona­
ci, w  wieku średnim, mogliby w stęp o ­
w a ć  na ochotnika do armji am ery k ań ­
skiej, na tych sam ych -warunkach, na 
jakich przyjm ow ani są ochotnicy, 
w s tęp u jący  w  szeregi armji w  celu od­
bycia  pełnej służby. Bezrobotni ci słu­
żyliby w  armji tak  długo, dopóki nie 
znaleźFby s ta łego  zajęcia cywilnego. 
W  fen snosób. zdaniem pro jek todaw ­
ców, liczba bezrobotnych  zm niejszyła­
by  się znacznie, co p rzyczyn iłoby  się 
do szybszego  usunięcia obecnej depresji 
gospodarczej-



Wszyscy glosować będą na jedenkę!
Lud śląski za  zwycięstwem  obozu rządowego.

W  ostatn ich  dniach o d by ły  się w 
szereg u  m iejscow ościach  G órnego  Ś lą ­
sk a  zebrania przedw yborcze N. Ch. Z. 
P. przy  licznym  udziale w yb o rcó w . 
W szy stk ie  zeb ran ia  zam ieniły  się w  
w span iałe  m anifestacje za  zw y cię ­
stw em  obozu p ro rząd o w eg o .

W  R o j c y  (pow ia t ta rn o g ó rsk i) 
o b szern a  sala  p. G ruszki zapełn iła  się 
po brzegi w iecow nikam i. P rzem aw ia li 
k ierow nik  szko ły  p. R u t k o w s k i  z 
O patow ie , se k re ta rz  g en e ra ln y  N. Ch. 
Z. P . p. P i o n k a  z D ąbrów ki W iel­
kiej i naczelnik gm iny p. Z i e n t e k .  
W iecow nicy  uchw alili g ło sow ać na listę 
p ro rząd o w ą  Nr. 1.

W  D ą b r ó w c e  W i e l k i e j  (po­
w ia t św iętoch łow ick i) o d b y ły  się d w a 
zeb ran ia  p rz ed w y b o rc ze : p raco w n ik ó w  
i u rzędn ików  o raz  rzem ieśln ików  i kup­
ców7. R e fe ra ty  w ygłosili k ierow nik  
szk o ły  p. D a n y  I u k, in spek to r p. P  o- 
p i o ł e k z Ś w iętoch łow ic, cz łonek  R a­
dy  W ojew ódzk ie j p. B artłom ie j P  ł o n- 
k a o raz  naczeln icy  gmin pp. Józef 
S i e j a  i P io tr  S z y m o n e k .  Ze­
bran i uchw alili s tan ąć  jak  jeden  m ąż 
o tw arc ie  do u rn y  w y b o rcze j i g łoso­
w ać  w  dniu w y b o ró w  do sejm u i s e ­
natu o raz  do sejm u śląsk iego  na listę 
Nr. 1.

W  L  i p l n a c h  (pow iat św iętoch lo - 
w icki) zebrali się w sz y sc y  u rzędn icy

państw rowi, w o jew ó d cy  i kom unalni. 
P rzem aw ia li kolejno pp. w ice s ta ro s tw a  
K o r o l ,  naczelnik  stacji L a t a c z  i in­
ni. P o  p rzem ów ien iach  uchw alono r e ­
zolucję, że u rzęd n icy  zan aeszk ali w Li- 
pinach ośw iadczają  się za  obozem  pro- 
rząd o w y m  i p o stan aw ia ją  g łosow ać ja ­
w nie na jedynkę!

W  R y b n i k u  odbył się w iec 
p rz ed w y b o rc zy  na w ielkiej sali hotelu 
„Ś w ierk lan iec .11 Na w iec zjaw iło  się 
około 1.500 osób. Na w iecu  p rzem a­
w ia ł p. m in ister K w i a t k o w s k i  na 
tem at obecnej po lityk i i gospodark i 
o raz  o sp raw ach  w y b o rczy ch . N astró j 
na sali by ł pełen  skupionej uw agi i en­
tuzjazm u. P an a  m in istra  żegnano go­
rąco  i życzliw em i okrzykam i.

N adto o d b y ły  się w iece  p rz e d w y ­
b orcze w  R a d z i e j o w i e  i P o p i e ­
l o w i e  (pow . rybnicki). U dział o by­
w ate li by ł lic zn y ,,g d y ż  w  R adziejow ie 
zeb ra ło  się przesz"ło 200, zaś w  P o p ie­
low ie p rzesz ło  400 osób. W y w o d y  re ­
fe ren ta  p. R e s i a sp o tk a ły  się z w icl- 
kiem  uznaniem  w iecow ników , k tó rz y  
jednogłośn ie ośw iadczy li się za 1!

P rzeb ieg  w ieców  by ł w szędzie  im ­
ponujący. U czestn icy  w iecó w  o św iad ­
czyli się za  p ro g ram em  obecnego  rz ą ­
du a  jednocześn ie potępili szkod liw ą 
działa lność p a rty j opozycy jnych .

Cały powiat rybnicki za rządem marsz. Piłsudskiego-
Ludność potępia szkodliwą działalność partyj opozycyjnych.

W  pow iecie rybn ick im  o d b y ły  się 
w iece p rzed w y b o rcze , zo rgan izow ane 
p rzez  N. Ch. Z. P., w  następu jących  
m ie jsco w o ściach : T urzyczce . C zyżo- 
w icach , Olzie, G o rzyczkach , M ark lo ­
w icach  G órnych , W ilchow ie, S k rz y sz o ­
w ie, U chylsku, M aruszach , Ś w ie rk la ­
nach G órnych , Ś w ierk lan ach  D olnych, 
R ogow ie, Radlinie, N iedobczycach, 
W ilczy  G órnej, W ilczy  Dolnej, B ełku, 
Kamieniu koło R zędów ki, B oguszow i- 
cach, G o tarto w icach , K rzyżkow icach , 
K ornow aczu  i M szanie.

U dział w  w iecach  b y ł liczny. L icz­
ni m ó w cy  p rzedstaw ili w  sw y ch  p rz e ­
m ów ieniach obecne położenie w  pań ­
stw ie  i w zy w ali zeb ran y ch  do w sp ó ł­
p racy  z rząd em  m arsz a łk a  Józefa P ił­
sudskiego, gd y ż  ty lko  obecny  rz ąd  daje 
rekojm ę n ap ra w y  stosunków  i lepszej 
p rzyszłości.

U czestn icy  po w ysłuchan iu  re fe­
ra tów  z zadow olen iem  stw ierdzili, że

jedynie p ro g ram  jaki nakreślili im 
m ów cy  jes t p raw d ziw ie  p o ży teczn y m  
dla naszego  p ań s tw a  a  z w ielk iem  obu­
rzen iem  napiętnow ali d o ty ch czaso w ą 
działa lność opozycji. U chw alono w sz ę ­
dzie jaw nie  g łosow ać na listę p ro rz ą ­
dow ą Nr. 1!

Frant a 
poszukuje rsbotn kdw.

Ze ź ró d eł u rzęd o w y ch  podają, że 
na m iesiąc listopad  zg łoszone zosta ło  
zap o trzeb o w an ie  na 1.414 robo tn ików  
polskich do F rancji.

Z ap o trzeb o w an ie  obejm uje: 710 ro ­
bo tn ików  do ro ln ic tw a , 615 do kopalń 
w ęgla , 40 do kopalń  rudy , o raz  49 ro ­
bo tn ików  do p rzem ysłu .

K andydatów  na w y jazd  p rzy jm ują  
p ań s tw o w e u rzęd y  po śred n ic tw a  p racy .

Żalą się a sami to wywołali.
P ra s a  n iem iecka pełna jest żalów  

z pow odu mobilizacji powstańczej, za ­
rządzonej z okazji o d byw ającego  się 
tygodnia pow stańczego . U d erza  ona 
w  alarm  tak, jakby  isto tn ie s ta ła  się 
jaka k rz y w d a  Niemcom.

W  zw iązku  z tern zau w aży ć  nale­
ży, że nie stw ierdzono ani jednego w y ­
padku. w którym jakiemuś Niem cowi 
miała istotnie stać się krzyw da. P rz e ­
ciw nie, w łaśn ie  ze s tro n y  niem ieckiej 
g ran icy  p rzychodzą do r a s  w ieści 
o gnębieniu » pobiciu polskiej ludności.

Ś w ieżo  zaszed ł tak i w ypadek  w  B obr­
ku. C o w ięcej, dla system atycznej? 
gnębienia Po laków  w zn aw ia  się 113 
Ś ląsku  O polskim  osław iony  „grenz- 
sch u tz“.

Nim w y ty k ać  zacznął źdźbło 
oczach polskiego bliźniego, winnib} 

N iem cy w p ierw  w z iąć  się do belki ' v#e 
w łasnem  oku. N ależy uśm ierzyć 
pierw falę wybuchu dzikiego szow im 7' 
mu i ucisku na polskich ziemiach, P°” 
zostałych  przy Niem czech.

Sprawy kościelne \ \
 ♦

M W O M W t l

Zjazd delegatów  Związku akademickich  
Kół misyjnych w P olsce.

P o d  p ro tek to ra tem  J. E. ks. a rcy - 
b iskupa-m etropo lity  w ileńskiego i J. M. 
re k to ra  U. S. B. odby ł się w  W ilnie 
w  dniach od 1 do 3 bm. IV -ty  zjazd 
d e lega tów  Z w iązku  akadem ickich  kół 
m isy jnych  w  P olsce. Ł ączn ie ze z ja ­
zdem  u rządzono  w  p ark u  p o b ern ard y ń - 
skim  w y s ta w ę  m isyjną. Zjazd rozpo­
czą ł się M szą św . w  bazylice, ce leb ro ­
w an ą  p rzez  J. E. ks. a rcy b isk u p a- 
m etropplitę, w  czasie  k tó re j kazanie 
w yg łosił ks. K ucharski T. J. O d czy ty  
w y g ło sili: ks. K. K ucharski T. J., ksiądz 
Jan  R zym ełka, misjon., ks. W ło d zi­
m ierz  P ią tk o w icz  T. J. i in. T em atem  
obrad  b y ły  sp ra w y  sta tu to w e , o rgan i­
zacy jne o raz  sp raw a  u tw o rzen ia  sen­
ioratu .

Sam ouśw ięcenie kapłana a akcja 
katolicka.

Ks. Jan  M essier, red ak to r czaso ­
pism a „Sanctificatio  n o s tra11 w  a r ty ­
kule n a  p o w y ższy  tem at zaznacza, że 
A kcja kato licka  jes t dla k ap łan a  sk a rb ­
n icą w ielu  pobudek i śro d k ó w  do  sam o- 
uśw ięcen ia. U św ięceniu  tem u m ogą 
słu ży ć  w szelk iego  rodzaju  okoliczności, 
w  jakich o d b y w a się d u szp aste rsk a  
p raca  księdza. Ale au to r w  szczegó l­
n ie jszy  sposób chce zw rócić  uw agę na 
p rz y k ła d  osób św ieckich , z k tó ry m  ka- 
płarj w łaśn ie  w Akcji kato lickiej spo ­
ty k a  się b a rd zo  często . B ogatem  ź ró ­
dłem  czynn ików  jego w łasn eg o  p o stę ­
pu w  cno tach  m oże być  w idok zapału  
dla sp ra w y  B ożej i dla sp ra w y  zb aw ie­
nie dusz, ofiarności w  działaniu  apo- 
stolskiem , p raw d ziw ej pobożności, d ą ­
żenia do doskonałości i t. d. Ale o czy ­
w iście  d uszy  k ao łan a  m usi być obce

zarozum iałe  p rześw iad czen ie , że 
d u szo aste rz . po w o łan y  bardziej, niż w1'  
ni. do doskonałości i ro z p o rz ą d z a ją ^  
szczególn iejszym i środkanu  łaski, n‘_ 
m oże uczyć  się od tych , k tó ry m  p as t3'  
rzuje. Duch aposto lski ludzi świeckie*3 
tk w iący ch  w  tro sk ach  św ia ta  zawodu- 
rodziny, ich ofiarne oddanie się Boff11 
hero iczne m ęstw o  w y zn aw có w  i *me' 
og lądające  się na siebie, sam o w y rz0'  
czen ie często k ro ć  m uszą budzić w  k a'  
płanie szc ze ry  podziw  a zaw sze  m o f3 
b v ć  ow ocne dla jego  sam ouśw ięcenR - 
A kcja kato licka zm ieni w zajem ny  sto­
sunek d uchow ieństw a i św ieckie 1 
a pow szechnem u k ap łań s tw u  zapew’-1! 
tak ie  m iejsce w  K ościele, jakie m u5' 
mu p rzy p aść  w  udziale dla spełn ień '3 
zadań  K ościoła w  społeczeństw 7]3 
w  chw ili obecnej. Na tern k ap łań s tw lC 
pow szechnem  będzie  się w znosiło  ka­
p łań stw o  h ie ra rch iczn e  i w  ten  sposo*1 
dla sam ouśw iecen ia  k ap łan a  w łaśm 0 
w  Akcji katolickiej w y try sn ą  nov>'£ 
źródła.

N ow y biskup katolicki chińskiego  
pochodzenia.

Dnia 12 p aździern ika  b. r. deleS3* 
aposto lsk i w  C hinach. M gr. C elso Com 
stan tin i, udzielił s a k ry  biskupiej ks- 
F ran c iszk o w i Liu, k tó ry  jest jedena ' 
s ty m  z rzędu  biskupem  katolickim  P°' 
chodzenia chińskiego. U ro czy sto ść  od­
b y ła  się w  P ek in ie  w śró d  en tuzjazm 11 
o lb rzym iego  tłum u ch rześc ijan  i poga*1 
W sp ó łk o n sek ra to ram i byli biskup fran- 
cuski i b iskup chiński. N ow y arcy P 3'  
s te rz  objął u rząd  jednego  z sześciu  bi­
skupów  tuby lców , k tó rz y  p rzed  czte­
rem a la ty  o trzym ali św ięcen ia  biskup*3 
w  R zym ie z rąk  sam ego  P ap ieża .

H B A N I B O H
92 ) (Ciąg dalszy).

Co w idząc bogobojni m ężow ie, „dla 
m iłego spokoju11 zap rzesta li nam ów , nie 
chc^c n iedaw no  naw róconego  poganina 
do w iary  św iętej z rażać  i odstraszać .

M ądrze bow iem , zaiste , napisał 
T h ithm ar, że „nie należy  d oprow adzać 
do w aśn i z pow odu tego  m ałżeń stw a, 
lecz użyć  lek a rs tw a  św iętej zgody11. 
P o k aza ło  się potem , że dobrze radził 
znakom ity  uczony.

„G dyż dzięki O dzie, zosta ła  w ielce 
służba C h ry s tu so w a  w P o lsce  ro zsze­
rzona, m nóstw o  jeńców  w róc iło  z P o l­
ski do niem ieckiej ojczyzny, w ięźniom  
opadły  kajdany, przed  w inow ajcam i 
o tw arły  się drzw i w ięz ień ; to  też jak 
sądzą, w ielkość, popełnionej p rzez  O dę 
zbrodni zostanie- p rzez  B oga odpu­
szczona11.1

I nie om ylił się za iste  przezacny  
h rab ia  T hiethm ar.

Bo O da była M ieszkow i dobrą  żo­
ną, ży ła  z nirn^ p rzyk ładn ie , pow iła  mu 
trzech  synów , M ieczysław a, Ś w ię to ­
pełka i B o lesław a, pozosta ła  w iern ą  to ­
w arzy szk ą  księcia  polskiego aż do 
ostatn iego  zam knięcia pow iek.

*
Rudnickie opole, to  jedno w ielkie 

pogorzelisko. Na żadnym  z dom ów  d a ­
chu nie w idać, jeno kupę spalenizny, 
gdzieniegdzie ogień chw ycił sie ścian,

chałupa do zrębu  spłonęła. N iem a kto  
chat nanow o  s taw iać , m ężow ie w ybici 
w pień lub na rynkach  niem ieckich w  
n iew olę sprzedani. W e w si pozostał 
jedynie ten, k to  dość w cześn ie p rzed  
najazdem  księcia  B e rn a rd a  w  las 
uciekł. G dy n ad szed ł ro zk az  od O ttona- 
aby  ch a ty  słow iańsk ie  oszczędzać, 
gdy  w ieść  p rzelecia ła  p rzez  lasy , że 
N iem cy do W łoch  na w y p ra w ę  w yszli, 
w rócili rozb itk i z jaskiń do dom ów , 
borów , do opola.

Jednak  nie m asz rąk, ani sił do s ta ­
w iania chat.

—  P oco  ch a ty  s ta w ia ć ?  — m ówili 
do siebie, w yzuci z m ienia ludzie.

— Ż eby znow u p rzy szed ł w róg 
i w  kunę spalen iska je ob róc ił?

— S ta ra ć  się o d o b y tek ?
— C zy po to, aby  cesa rscy , gdy 

w rócą , mieli co  ra b o w ać?
W p ełz ła  o b d arta  g rom ada do na- 

w pół zaw alonych  dom ów , b o g a ty  nie­
gdyś w ład y k a  za łam ał ręce na w idok 
kupy spaleniska. R um ow isko i zw ę­
glone belki leża wr św ietlicy , szczęście 
ieśli sp łonął ty lko  dach i gliniana n a­
lepa płom ienia do w n ę trza  nic dopu­
ściła.

Zam ożni km iecie, jak banda n ęd za­
rzy , w  norach  te ra z  m ieszkają, izba 
w ład y eza  nielepsza dziś od n iedźw ie­
dziej jam y. Napół nagie ch łopstw o  w  
Rudnikach, cha ty  ich nędzą św iecą, 
z  w ychudłych  tw a rz v  n iew iast w idać

s tra sz n y  głód, a  z w y trzeszczo n y ch
oczu dzieci s trach  i zgrozę...

*
* ,  *

D om ostw o na grodnie rudnickiem  
się zaw aliło , po łow a chałupy zaledw ie, 
choć ku ziem i już schylona, jakoś się 
trzym a, s taw ia  opór słocie i w ichurze.

S trzech ę  zm iótł ogień, czarne  sp a ­
lenisko na pow ale deszcz spłukał, 
zm iękczył nalepę pow ały , w ich e r rz u ­
cił na glinę puchy ostów  i nasiona 
tra w , w szelk ie  kw iecie  zak w itło  na 
chałupie. Ł ąk a  to  zap raw d ę  is tna  na 
ludzkiem  m ieszkan iu : tra w y  bum ie ro ­
sną, kąkol naokół się czerw ien i, b ła ­
w atk i i dzw onki na badylach  się ch w ie­
ją, m ak płonie, jako  ja sk ra w y  w iecheć 
pożogi, k tó ra  tę  cha tę  zn iszczyła.

W  brudnych  od kilku lat niebielo- 
nych ścianach , puste  naw pół zaw alone 
okna sm utno w ita ją  gościa, k tó ry  p rz y ­
był w  te  pustki i ruiny.

Na dzikim  ch w astem  za ro sły  m aj­
dan d w o rzy szcza , w jechało  kilku pa­
chołków . k tó rym  dostojna jakaś pani 
w raz  z ry cerzem  przew odzi.

S ły sząc  tę ten t koni, o b d arte  dzieci 
ze strachem  w y g ląd a ją  z chat, kilku 
ludzi w y w lo k ło  się na s tro m y  pagó-. 
rek  grodna.

—  Gdzie jest dom ostw o B ogny? -  
zap y ta ła  Adelajda km ieci.

— O w ojew odziankę nasza py tasz 
się pan i?

—  W  istocie.
—  C zeka ono na w as. czeka...

—  K to? o n a?  S kądże  -wie o naszy*11 
przyjeździe...

—  S kąd  w ie ?  Od roku już na d w o r­
skich ludzi czeka, od roku próżu*1 
M ściw oja w ygląda.

—  C zy  sły szy sz  A delajdo? — rzek* 
W ilhelm .

A delajda zm ięszała  się.
—  Co ty  m ów isz, ch łop ie?  Bogr|3 

czek ała  na M ściw o ja?  C zem że by ł dl*1 
niej M ściw oj?

— Z rękow inam i zw iązanym  mło­
dzianem ...

—  K ochał ją ?  — zapytał kmieci*1 
W ilhelm.

—  M ów cie w szy stk o , co wiecie-
—  S m utne to dzieje, dosto jny  ry ct j 

rzu. C odziennym  gościem  tu zaisC  
byw ał, w ted y , gdy ru d e ra  w sp an ia ły 111 
dw o rcem  by ła. a nie zapadłem  spal®' 
niskiem .

—  Kto d w ór B ogny spalił?
— A k toby  jeśli nie Niem cy.

• —  M ilcz! —  zaw o ła ła  ze złości3 
Adelajda.

— G niew asz się p an i?  Hawela*1' 
skim językiem  ze m ną m ów isz, prz3'  
cieś podpalaczy  nie k rew n a... D obrz3 
z oczów  ci patrzy ...

— M ilcz! G dzie jest B ogna?
— Jes t w  tej ruderze...
— W ięc chodźm y — zaw o ła ła  x 0 t '  

drażniona A delajda. —  C hodźm y taiń-j
Z eskoczy ła z kon ia i p rzez ro z^ ’3'  

lone d rzw i pobiegła do w n ę trza  ruiiw' 
W  ślady  jej szedł W ilhelm .

(Ciąg daig*y nastąpi.)



Kronika bieżąca.
Św. Marcina I., popieża 
i męczennika, t  655 r.
Śś. pięciu braci Pola­

ków, męczenników.
Św. Jozafata, arcybisk. 

męczennika, + 1623.

SŁOW.: NOWOSŁAW. 
Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 6.51, o godz. 16.05
k s i ę ż y c a  „  21.27, „  13.06
długość dnia 9.14.

Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ponuro,
Wietrzno, aż do burzy.

0 legitymacje mętów zaufania.
Mężowie zaufania, którzy mają być 

obecni przy głosowaniu w  lokalach ob­
wodowych komisyj wyborczych, mu- 
s&ą mieć legitymacje, wystawione 
^rzez pełnomocnika listy. Legitymacje 
te muszą zostać na czas podpisane 
Drzez przewodniczącego okręgowej ko- 
hisji wyborczej, inaczej obwodowe ko­
misje wyborcze nie dopuszczą mężów 
Zaufania. Wobec tego uważać! nie za­
niedbać tego! to rzecz bardzo ważna!

— Wizy amerykańskie opłaca sie 
'’awet od niemowląt. Zdarzają się w y ­
padki, że rodziny, zgłaszające się do 
konsulatów amerykańskich po w izy na 
Wyjazd do Stanów Zjednoczonych, po­
gadają tylko 10 dolarów na opłacenie 
'vizy, nie wiedząc a tern, że wiza po- 
tr2ebna jest dla każdego członka z 
°sobna. W  związku z tern władze 
pmigracyjne wyjaśniają i przypomina­
l i  zainteresowanym, że opłatę wizową

wysokości 10 dolarów uiścić należy 
*a każdego członka rodziny osobno, 
Przyczem nawet niemowlęta muszą 
'nieć opłaconą wizę.

— Zarządzenie o ochronie przed 
nożaraml. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych wydało nowy wzór rozpo- 
''ządzenia porządkowego do wojewo­
dów o zapobieganiu pożarom.

Szczegółowe to rozporządzenie obej­
muje sposoby zapobiegania pożarom, 
’’bowiązki ludności ze względu na nie­
bezpieczeństwo pożarów, oraz organi­
zację akcji ratowniczej. W  szczegól­
ności zarządzenie przypomina zakazy 
'mienia ognia i tytoniu w  obrębie bu­
dynków mieszkalnych i gospodarskich, 
"żywanie nafty i innych płynów łatwo­
palnych do rozpalania ognia w  paleni­
cach i piecach, pozostawianie dzieci w 
mieszkaniach przy rozpalonych ogni­
skach bez odpowiedniego dozoru itd.; 
r,!zpalenie ognisk w  lasach w odległo- 
'.'i 10Ó mtr. od lasów jest w  czasie od 
1 kwietnia do 1 listopada wzbroiiione.

Przepisy zawierają m. in. paragraf, 
"a podstawie którego każdy mieszka­
niec w  promieniu 15 km od miejsca po­
laru obowiązany jest dostarczyć w ra- 
xie alarmu swój wóz i konie z uprzężą, 
°raz dostarczyć wszelki sprzęt  ̂ratun­
kowy, stanowiący jego własność: po- 
'adto mieszkańcy obowiązani są do 
Czynnego udziału w akcji ratunkowej.

— Ustawa widowiskowa. Przedstawi­
c i e  polskiego Związku artystów w i­
dowiskowych przyjęci byli przez tia- 
d n i k a  wydziału ministerstwa spraw 
Wewnętrznych Czapińskiego, któremu 
dożyli prośbę o dopuszczenie ich do 
Współpracy nad opracowaniem usta­

w y widowiskowej, mającej ukazać się 
niezadługo w postaci dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Naczelnik w y ­
mienionego wydziału Czapiński oświad­
czył, że pogołski o rychłem wydaniu 
ustawy nie są prawdziwe. Ustawa w i­
dowiskowa jest w stanie opracowań 
wstępnych. W  czasie właściwym 
związki artystyczne będą zaproszone 
do nadsyłania uwag i życzeń.

— Komitet „Krzyża i Medalu Nie­
podległości." Prezydent Rzeczypospo­
litej I. Mościcki Rolecił przedstawić so­
bie do podpisu, przewidziany w  rozpo­
rządzeniu o ustanowieniu Krzyża i Me­
dalu Niepodległości dekret, o miano­
waniu członków komitetu tego odzna­
czenia. Komitet ten odpowiada w funk­
cjach swych kapitułom innych orde­
rów państwowych. Ma on się składać 
z następujących osób: marszałek J. 
Piłsudski jako przewodniczący, człon­
kowie: pułkownik Sławek, pani Ale­
ksandra Piłsudska, generał Rydz-Sml- 
gly, generał K. Sosnkowski, generał 
Stachiewicz, minister pracy Prystor, 
komendant centrum wyszkolenia sani­
tarnego pułkownik Koc oraz dyrektor 
wydziału administracyjnego minister­
stwa spraw zagranicznych Jędrzeje- 
wicz. Dyrektor Jędrzejewicz będzie 
pełnił czynności sekretarza generalne­
go komitetu „Krzyża i Medalu Niepod­
ległości."

Województwo śląskie
'* Zmiany w urzędach. Pan minister 

wyznaii religijnych i oświecenia pu­
blicznego zamianował kierownika pu­
blicznej szkoły powszechnej Józefa 
M i r k a  prowizorycznym zastępcą in­
spektora szkolnego na okręg Katowi­
ce 11 w Siemianowicach.

Pan minister spraw wewnętrznych 
przeniósł w stan spoczynku dr. Ada­
ma P r z y b y ł o w i c z a ,  naczelnika 
wydziału w Urzędzie Wojewódzkim 
Sląslkim w Katowicach.

* Otwarcie linji kolejowej Herby 
Nowe — Zduńska Wola. Dyrekcja 
okręgowa kolei państwowych w  Kato­
wicach donosi, że otwarcie lin ji Herby 
Nowe — Zduńska Wola nastąpiło w 
dniu 8 listopada br. o godzinie 9. Ruch 
osobowy na wspomnianej lin ji podjęty 
został dnia 9 listapada. Pierwszy po­
ciąg osobowy odjechał z Herbów Pol­
skich dnia 9 listopada o godz. 6.55. Her­
by Śląskie odjazd 6.59, Herby Nowe 
przyjazd 7.04.

Z Katowickiego
Katowice. ( U s i l o w a n e  samo- 

b ó j s t w o ) .  Służąca Janina St., lat 27,
| usiłowała popełnić samobójstwo przez 

zażycie lyzolu. Karetką pogotowia od- 
| stawiono ją do szpitala w Katowicach. 

Przyczyną targnięcia się na własne 
życie by ły  niesnaski rodzinne

— ( A r e s z t o w a n i e ) .  Karol Si- 
komas, lat 29. został przytrzymany 
przez policję w  Katowicach. Areszto- 

; wanie nastąpiło pod zarzutem usiło- 
wanego napadu rabunkowego na kiero- 

l i ,vniczkę składu żywnościowego w 
sklepie kupca Palowskiego w Katowi­
cach. Nadto Karol Sikomas i jego ko­
lega Henryk Kośmider w  dniu 8 listo­
pada bieżącego roku chcieli dokonać na­

padu rabunkowego na woźnego raorym 
mebli w  Mysłowicach, gdyż woźny ten 
podejmuje w każdą sobotę pieniądze 
w  banku. Pieniądze te są przeznaczo­
ne na wypłatę dla robotników.

— ( S k u t k i  n i e z g o d y ) .  W  lo­
kalu „Śtrzechy Górniczej" w  Katowi­
cach wynikła sprzeczka pomiędzy ro­
botnikiem Władysławem Dułajem z Ka­
towic a murarzem Leonem Hiibszerem

z Zawodzia. Dułaj uderzył przeciw­
nika kuflem w  głowę tak, że Hiibszera 
musiano odstawić do lecznicy miejskiej.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
dek). Teofil Manowski z Katowic, lat 
6, uwiesił się u wozu, przyczem nogę 
w łożył między sprychy koła. Chło­
pak doznał złamania nogi. Pogotowie 
ratunkowe odstawiło go do szpitala w 
Katowicach.

Załęże w Katowickiem. (Z w i e c u  
P o 1 e k). W  sali p. Spyry w Załężu 
odbył się wiec Polek, zorganizowany 
przez Towarzystwo Polek. Obszerna 
sala była przepełniona uczestniczkami, 
co świadczyło, że kobiety interesują 
się sprawami państwa polskiego, prze- 
dewszystkiem w  chwili obecnej. Pod­
kreślić należy dodatni fakt, że kobiety 
posiadające wyższe wykształcenie pra­
cują razem z żonami i córkami na­
szych robotników i rolników. Zebra­
nie Polek w Załężu zaszczyciły swą 
obecnością panie Wendtowa i Wicher- 
kiewiczowa oraz nauczycielki przy 
szkole I. Przewodniczyła p. Kozikowa. 
Urząd sekretarki powierzono nauczy­
cielce p. Gawinównie. Przemawiali: 
pp. Reguła, Piechota i przewodnicząca 
Towarzystwa Polek na powiat kato­
w icki p. Datkowa. Pod koniec wiecu 
przyjęto dwie rezolucje. W  pierwszej 
rezolucji uczestniczki oświadczyły stać 
wiernie pod sztandarem marszałka 
Piłsudskiego i w dniu wyborów gło­
sować jawnie na listę I. Druga rezo­
lucja dotyczy składania datków na no­
wą łódź podwodną: „Odpowiedź Tre- 
vlranusowi." Członkowie Towarzy­
stwa Polek w Załężu wzywają sio­
strzane Towarzystwa Polek w Dębie, 
Kolonji Mościckiego, Hajdukach, Hał­
dzie Załęskiej, Bogucicach. Brynowie 
do wydatnych składek na ten pilny i 
wielkiej wagi cel.

Mysłowice. ( S k u t k i  n i e z g o ­
dy). Edmund Kubala z Mysłowic po­
kłócił się z szewcem Romanem Cinal- 
skim. Przyczyną sporu była fotografja 
jakiejś dziewczyny. Szewc Cinalski 
rozgniewał się tak bardzo, że sięgnął 
po rewolwer, raniąc swego przeciw­
nika w  szyję. Rannego Kubalę odsta­
wiono do szpitala miejskiego w  Mysło­
wicach. Cinalskiego osadzono w  aresz­
cie policyjnym.

— ( S p r z y k r z y ł o  s i ę  j e j  ż y ­
c ie ). Elżbieta L. z Mysłowic, lat 21, 
postanowiła odebrać sobie życie. W  
tym  celu dziewczyna ta wypiła znacz­
ną ilość lyzolu. Elżbietę L . odstawiono 
do lecznicy. Powodem rozpaczliwego 
czynu była zawiedziona miłość.

Kochłowice w Katowick. ( Ś m i e r ć  
p o d  k o ł a m i  f u r m a n k i ) .  Ulica 
Główna w Kochłowicach była w tych 
dniach widownią nieszczęśliwego w y­
padku. Gdy nauczycielka Adela Cho- 
rodeńska z Kochłowic, lat 34 orze-

Dostojnicy Kościoła
a marszałek Piłsudski.

W  walce przedwyborczej niektóre partie nie szczędzą uczuć religijnych i 
Starają sie wykorzystać je dla eelów politycznych, posługując się przytem 
nieprawdą.

By sprostować fałszywe wiadomości, iakie ■ rozpuszczają przeciwnicy o mar­
szałku Piłsudskim, podajemy następujący głos Dostojnika Kościoła o Marszałku:

Ksiądz Biskup Bandurski
27 stycznia 1928 r. tak mówił o rządzie Marszałka Piłsudskiego:

„W ierzę i ufam, że lud ten, który przetrwał czasy niewoli i rosyjskiego 
knuta i nie zachwiał się w wierze praojców swoich i przywiązaniu do Polski 
również w  obecnej chwili nie pójdzie na lep wrogów Narodu i Państwa, nie 
pójdzie na lep tanich haseł, ale zwartą ławą stanie przy Tym, który Polskę 
z niewoli przeprowadził do Ziemi Obiecanej wolności i niepodległości, starfie 
przy silnym i mocnym rządzie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej".

UWIĘZIONY JEST CZŁOWIEK
z* iluohB W kam l na uszach 
przy aparael •  detaUtorowym.

A n i m ó w ię ,  ani ruszać się, ani « k A e z y 4 4

Zamiast na dotaktor 
mo*ocla odblaraC stacja lokalną

na .  g ł o t n l k  
d w u lam  po wy m odblor nikłe m

kMry

OTRZYMACIE ZA DARMO

płseąe Jsdynls i ł ,  1 (0 .— i .  2 lampy, 
g ło in lk  i tra n s fo rm a to r P h i l i p s a .
Sprząt dodatkowy: b a ta rja  anodowa 
i a latkowa m a r k i  HENCIL rasom 
t ł .  2».—, akum ula tor m a r k i  ERO* 

a ł. 36.80.

Ns składała w» wszystkich sklspach radiowych

P rospakty w ysyła ją  na łąd a n la  g ra tia  w s iy s tk ls f lrm y  radjswa 
lu k

Polskie Zakłady P H I L I P S  S. A,
Warszawa, Karslkowa 36/4*

chodziła przez wymienioną ulicę, zo­
stała przejechana przez furmankę, 
przyczem doznała śmiertelnych obra­
żeń. Nauczycielka zmarła w kilka mi­
nut po wypadku. Furmanką kierował 
30-letni Robert Michalik, zamieszkały 
na kolonji Hugona pod Zgodą.

Z Król. Huty
Król. Huta. ( K r a d z i e ż  p i e n i ę ­

dzy ). Gertruda Klap, lat 28 i Anna 
Przybyłek, lat 26, obie z Król. Huty 
przytrzymane zostały za kradzież 850 
złotych świadectwa przemysłowego 
kartę na handel domokrążny, dwa pa­
szporty na konie i inne dokumenty na 
szkodę handlarza Edwarda Gwozdka 
z Świętochłowic. Przytrzymane od­
stawiono do aresztów policyjnych aż 
d.» ukończenia dochodzeń.

— ( D o d a t k o w a  k o m i s j a  po ­
b o r o w a ) .  Magistrat miasta Królew­
skiej Huty zawiadamia, że w dniach 
i 19 listopada oraz 3 i 17 grudnia b. r. 
urzędować będzie dodatkowa komisja 
poborowa o godzinie 9 rano w lokalu 
tutejszej P. K. U. przy ulicy Piastow­
skiej nr. 3.

Z S ftigtocbłowickiego
Świętochłowice. ( O b c h ó d  ś w i ę ­

t a  n a r o d o w e g o . )  Miejscowość 
Świętochłowice obchodziła święto na­
rodowe w dniu U  listopada nader oka­
zale. Nic w tern dziwnego, gdyż w 
dniu tym cała Polska obchodzi uroczy­
ście 10 rocznicę zwycięskiego odpar­
cia najazdu Rosji sowieckiej, setną 
rocznicę powstania listopadowego oraz 
12-lecie odzyskania niepodległości. By



uczcić pam ięć tych , k tó rzy  życie  sw e 
złożyli n a  o łta rzu  O jczyzny, w  Ś w ię­
tochłow icach —  tak  jak w innych gm i­
nach — zaw iąza ł się osobny kom itet 
pod p rzew odn ictw em  s ta ro s ty  p. S za ­
lińskiego. P rze d  południem  o godzi­
nie 9 odbyło  się u roczyste  nabożeń­
stw o  w  kościele parafialnym . O b sze r­
na św ią ty n ia  by ła  p rzepełn iona w ie r­
nym i. W  nabożeństw ie  w zięli udział 
także członkow ie m iejscow ych T o w a­
rzy stw . P o  nabożeństw ie  w y ru szy ły  
to w arzy s tw a  ze sz tan d aram i i o rk ie­
s trą  na czele do osady  Zgody, gdzie 
nastąp iło  u ro czy ste  pośw ięcenie k a ­
m ienia w ęgielnego  pod now ą szkolę 
i ochronkę. P o  południu o godzinie 5 
o dby ła  się u ro czy sta  akadem ia na sali 
p. M ichalika.

— ( P o g r z e b  p o w s t a ń c a  z 
r o k u  1863). W  ub ieg ły  poniedziałek  
odby ł się pogrzeb  śp. L udw ika M ańki, 
uczestn ika  p o w stan ia  n arodow ego  w  
roku 1863. Na pogrzeb  p rz y b y ły  liczne 
delegacje o rg an izacy j pó łw o jskow ych , 
s to w arzy szeń  i zw iązk ó w  ze s z ta n d a ra ­
mi o raz  ty siące  ludności. K ondukt ż a ­
łobny  p ro w ad ził m iejscow y  p roboszcz 
ks. O trem ba. O bok tru m n y  k ro czy ł ho ­
n o ro w y  pluton p o w stań có w  śląskich a 
przed  tru m n ą niesiono odznaczen ia  
Zm arłego. Na trum nie Z m arłego  z ło ­
żono b ardzo  w ielką ilość w ieńców .

Ruda w  Ś w iętoch łow ick  ( Ś m i e r ­
t e l n y  w y p a d e k ) .  Z atru d n io n y  na 
kopalni 49-letni górn ik  M ikołaj R o ter 
został p rz y sy p a n y  p rzez  spada jące  w ę ­
gle. w sk u tek  czego doznał śm ierte l­
nych obrażeń . Ś m ierć  n astąp iła  n a ty ch ­
m iast. Zw łoki odstaw iono  do kostn icy  
szp itala w  B ielszow icach. G órnik  Mi­
kołaj R o te r m ieszkał na kolonji K arola 
Em anuela pod Rudą.

Z Pszczyńskiego
M ikołów. (H o n o r o w y  o b y w a -  

f e 1 m i a s t a ) .  W łaściciel fab ryk i K a­
rol B uschel w  M ikołow ie obchodził w 
tych dniach sw e  80 urodziny . C złon­
kow ie m ag is tra tu  m ianow ali p. B iischla 
honorow ym  o b y w ate lem  ze w zględu  
ta zasługi w ym ienionego fab ry k an ta  

około rozw oju  m iasta.
Z Rybnickiego

Rybnik. (Z ł o d z i e j s k i e  w y p r a ­
w y  c y g a n ó w ) .  Wiadomo, że w po­
wiecie rybnickim roi się od band cygań­
skich. Pow iat ten jest prawdziwym  rajem 
dla ciemnoskórych synów puszty węgier­
skiej, ponieważ teren powiatu pokryty jest 
lasami, nadto przytyka do granicy nie­
mieckiej i czechosłowackiej. Nic więc dzi­
wnego, że w miejscowościach położonych 
w pobliżu lasów mnożą się włamania i k ra­
dzieże, a w ostatnim czasie także napady 
rabunkowe. Mieszkańcy tych wsi ponieśli 
maczne straty , gdyż włam ywacze kradną 
•eonie, bydło, ubrania, obuwie, pierzyny, 
ńeniądze i artykuły  spożywcze. Policja 
kryminalna w Rybniku ma więc dosyć 
pracy i osięgta niejeden sukces, dzięki 
sprytności starszego wachm istrza policji 
p. Śniegonia. Unieszkodliwienie wielu 
włam yw aczy-cyganów  rozpoczęło się 
zdarzeniem, które miało miejsce w nocy 
z 12 na 13 października roku bieżącego na 
szosie świerklańskiej. Jak w swoim czasie 
donieśliśmy, nocy tej pięciu mężczyzn 
ostrzeliwało dwóch robotników, w racają­
cych z Świerklan do Marklowic. Jeden z 
tych robotników, Antoni Faber został po­
strzelony. Ciężko rannego odstawiono do 
szpitala w Wodzisławiu. Sprawców na- 
oadu narazie nie wyśledzono. Podczas

przesłuchiwania rannego robotnika policja 
dowiedziała się najpierw, że napadu do­
konało kilku mężczyzn, którzy dźwigali na 
plecach miechy napełnione towarami. Pó­
źniej stwierdzono, że w workach znajdo­
wał się łup złodziejski, pochodzący z kra­
dzieży, dokonanej w Szerokiej pod Żorami. 
Policja kryminalna w drożyła dochodzenia, 
przyczem przedewszystkiem  zwracała 
uwagę na karabin wojskowy, z którego 
oddano celny strzał do robotnika Fabra. 
Następnie usta’ono, że sprawcami byli cy ­
ganie. Nastąpiły aresztowania i przesłu­
chy. Wyjaśniono nietylko napad na szo­
sie świerklańskiej, lecz także 10 włamań. 
Dotychczas aresztowano i osadzono 5 cy­
ganów i dwie kobiety, nadto policja poszu­
kuje 5 wspólników. W  obozie cygańskim 
znaleziono bogaty lup złodziejski, mówią
0 2 wozach skradzionych rzeczy.

Z LubHnisckiego
Kalety w Lublinieckiem . ( G ł o s  

r o b o t n i k a  f a b r y c z n e g o ) .  Z 
w ielu m iejscow ości, zw ła szcz a  osad  
p rzem y sło w y ch  czy tam y  w  „K atoliku11 
w iadom ości o redukcjach  robo tn ików
1 b rak u  p racy . T ak że  u nas w  K aletach  
panuje bezrobocie, gd y ż  w  osta tn im  
czasie fa b ry k a  w y d a liła  z p ra c y  około 
p ięćdz iesią t robo tn ików . O becnie za ­
p row adzono  św ię tó w k i; p rzez  jeden 
tydzień  ro b o tn icy  p racują, drugi sp ę­
dzają  w  dom u — z pow odu re p a ra tu ry  
czyli n a p ra w y  urządzeń  fab rycznych . 
N iedaw no odby ło  się tu  zeb ran ie  ra d y  
zak ładow ej, na k tó rem  b y ł obecny 
p rzed staw ic ie l za rząd u  fabryk i. D o­
w iedzie liśm y się, że p. M. radził w y ­
dalić z p ra c y  w szy stk ich  sam otnych , 
lecz na to nie zgodził się p. d y re k to r 
hu ty . Ten pogląd  p. d y re k to ra  jest 
s łuszny , gdyż niejeden sam o tn y  ro b o t­
nik jest p odporą  sw y ch  s ta ry c h  rodzi­
ców , n aw e t żyw ic ie lem  całej rodziny, 
jak  m atk i-w d o w y  oraz  m łodego ro d zeń ­
stw a . N atm iast zgodził się p. d y re k ­
to r na w y d a len ie  ty ch  robotn ików , k tó ­
rzy  posiadają  w ięk szy  szm at ziemi, 
n ap rzy k ład  p rzesz ło  15 m órg  o raz  liczą 
p rzesz ło  60 lat. Z p o w y szeg o  w yn ika, 
że  tu te jszy  d y re k to r s ta ra  się łagodzić 
p rz y k ro ść  redukcji. T ej za le ty  b raku je  
n ie s te ty  p. J. M. z ra d y  zak ładow ej. 
S p o d ziew am y  się, że  w  p rzy sz ło śc i 
okaże on w ięce j zrozum ien ia  dla doli 
robotniczej.

Kilku ro b o tn ik ó w  fab rycznych .

OCZYW ISTA PRAW DA.
Dtugo radziły chłopy, za laka Iść lista,
Przekonała ich baba prawda oczyw istą:
„W ie każdy, choćby nawet nie był wielkim frantem, 
Że lepiej zyskać z Dziadkiem,*) niż stracić z Kor­

fantym."

*) Dziadkiem nazywano w Legionach marsz. P ił­
sudskiego.

Z Cieszyńskiego
Bielsko. ( Z a b i t y  p o d c a s  p r a -  

c y). W  ty ch  dniach w y d a rzy ł się 
śm ierte ln y  w y p ad ek  na kopalni „S ile­
sia"  w  Ż eb raczy , pow ia t bielski. G ó r­
nik F ran c iszek  K arpeta  z Z ebrzydow ic, 
la t 65, doznał śm ierte ln y ch  ob rażeń  
podczas w y k o n y w an ia  p ra c y  zaw o d o ­
w ej. G órnik K arpeta  zm arł w  szpitalu  
w  Bielsku.

— ( Z a t r u c i e ) .  Na b rzegu  rzek i 
B iałki w  Ż ebraczy , p o w ia t bielski, zn a ­
leziono 28-letniego robo tn ika Józefa 
S a tław y , zam ieszkałego  w  dom ach ro ­
botn iczych  w  Ż ebraczy . S a tła w a  d a­
w a ł s łabe znaki życia . W e zw an y  na 
m iejsce w y p ad k u  lek arz  s tw ie rd z ił sil­
ne za trucie , n iestw ierdzonym  naraz ie  
p łynem . Istnieje podejrzenie, że w y ­
m ieniony robotnik  usiłow ał popełnić 
sam obójstw o . K are tk ą  pogo tow ia  od ­
staw iono  go do szp itala  w  B ielsku.

Z całej Polski.
Sosnow iec. ( S k o k  d o  k o p a l n i  

p o  ś m i e r c i ) .  K opalnia „Ju lju sz“ w  
S osnow cu  b y ła  p rzed  kilku dniam i w i­
dow nią s traszn eg o  sam o b ó js tw a m ło­
dej dz iew czyny . O to z n iew iadom ej 
n araz ie  p rz y czy n y  p raco w n ica  kopalni 
21-letn ia M. K linów na sk o czy ła  w  p rz e ­
paść  szybu , ponosząc na ty ch m iasto w ą  
śm ierć. Na głębokości 300 m etró w  zn a­
leziono jej ciało, p rzed s taw ia jące  bez­
k s z t a ł t n a  k rw a w ą  m asę.

Kraków. ( M o r d e r s t w o ) .  W  
tych  dniach w  okolicy  cm en ta rza  R a­
kow ieckiego  dozorca cm en ta rn y  zn a­
lazł zw łoki zam ordow anego  m ężczy z­
ny. P rz y b y łe  na m iejsce w y padku  o r­
g an y  policyjne s tw ie rd z iły , że zam o r­
dow anym  jest Jan  W inalski, 38-letnl 
m aszy n is ta  ko lejow y, zam ieszk ały  w 
K rakow ie. Na zw łokach  w id n ia ły  ran y  
p o s trza ło w e  i cięte. G łow a b y ła  zu­
pełnie s trz a sk a n a  praw dopodobnie od 
ciosów , zad an y ch  m łotkiem , k tó ry  leżał 
opodal. D o tychczasow e dochodzenia 
policyjne nic zd o ła ły  ustalić, na jakim  
tle popełniono m o rd ers tw o . Zachodzi 
p raw dopodob ieństw o , że m ordu  doko­
nano w  celach  rabunkow ych .

C zęstochow a. (W  ł a m y w a c z e  
w  m i e s z k a n i u  k s. b i s k u p a ) .  
P rze d  kilku dniam i n iew y k ry ci d o ty ch ­
czas złodzieje dostali się do m ieszka­
nia baw iąceg o  obecnie w  R zym ie ks. 
biskupa K ubiny i sk rad li zeń fu tro  oraz 
kilka p rzedm io tów  m niejszej w arto śc i. 
W czo ra j w  nocy  pew ien w ojskow y , 
p rzechodząc  niedaleko w y lo tu  u licy  g e­
n e ra ła  D ąbrow sk iego , natra fił na trzech  
p o dejrzanych  osobników , k tó rzy  na je ­
go w idok  zbiegli, p o rzu ca jąc  w y k o p an ą

K o p c i o w i c e ,  pow. P szczy n a . 
Z in ic ja ty w y  ko ła  Z. O. K. Z. odbyło  
się zebran ie za rząd u  koła, o raz  zap ro ­
szonych  członków^ m iejscow ych  to ­
w a rz y s tw  polskich. P o  w ygłoszeniu  
re fera tu  na tem at w y b o ró w  uchw alono 
w ezw ać  obyw ate li do bezw zględnego  
bojkotu  gaze t n iem ieckich i zw alczan ia  
agitacji niem ieckiej. P o nad to  p ostano­
w iono dopilnow ać, b y  w szy sc y  P o lacy  
w zięli udział w  w yborach .

S a r  1 e j , pow. Ś w iętoch łow ice . Na 
m iesięcznem  zebran iu  ko ła  Z. O. K. Z. 
po zagajeniu  p rzez p re ze sa  prof. S o łty ­
sa w y g ło sił p. Jan  L udyga re fe ra t na 
tem at w y b o ró w . W  dyskusji zab ierali 
g łos pp. d r. N ow ak i K ocurek. N astęp­
nie za ła tw iono  sp raw ę  o rgan izacy jną.

R y d u ł t o w y  - R a d o s z o w y ,  
pow. R ybnik. Na zebran iu  ko ła  Z. O. 
K. Z. om aw iano położenie w yborcze . 
U chw alono ag ito w ać  za g łosow aniem

R o d a c y  i R o d a c z k i !
C oraz  jaw niej i co raz  zuchw ałej 

w y stęp u je  nasz  odw ieczny  w ró g  N ie­
m iec p rzec iw  naszym  granicom  zacho­
dnim. W iern y m  jego sp rzym ierzeńcem  
jest n asza  m niejszość niem iecka. Zbli­
ża jące  się w y b o ry  do sejm u i senatu , 
o raz  do sejm u śląsk iego  chcą N iem cy 
w y z y sk a ć  n a  szkodę n aszeg o  p ań stw a  
i naszej ludności. D la ag ita to ró w  nie­
m ieckich obojętna jest tro sk a  o dobro 
ludu polskiego. Idzie im ty lko  o dopo- 
m ożenie Niem com  w  ich p rzeciw pol- 
skich zam iarach .

W y b o ry  w  dniach 16 i 23 listopada 
b. r. m uszą być  po tężną odpow iedzią 
na niem ieckie p row okacje. M uszą udo­
w odnić p rzed  ca łym  św iatem , że  lud 
śląski jes t polski i g o tó w  jest odeprzeć 
w szelkiem i sposobam i każd y  zam ach  
na ca łość  naszego  państw a .

O bowiązkiem  każdego Polaka i 
każdej Polki jest w ziąć udział w  g ło ­
sowaniu i oddać głos na listy  polskie.

Nie wolno nikomu w  dniu g łosow a­
nia pow strzym ać się  od oddania głosu.

Nie wolno nikomu oddać głosu na 
listę niemiecką.

K ażdy Ś lązak  i każda  Ś lązaczka, 
k tó rzy b y  oddali g łos na listę niem iecką, 
s tan ą  się zdrajcam i ludu śląskiego i sa ­
mi n a raża ją  się na szkod liw e dla siebie 
skutki. Bo n ik t nie będzie  m iał żad ­
nych w zględów  w obec tego  k tó ry b y  
odw aży ł się g ło so w ać na listę n iem ie­
cką.

R o d a c y  i R o d a c z k i !
P am ięta jc ie  w  dniu w y b o ró w  o na­

szych  rodakach , jęczący ch  w  niew oli 
n iem ieckiej, pozbaw ionych  polskiej n a ­
uki, pozbaw ionych  p ra w  o b y w a te l­
skich, narażo n y ch  na c iąg łe  b ezk a rn e

p rzed  chw ilą z dołu w alizkę, w  której 
znajdow ało  się sk radzione fu tro  biskti' 
pa i pozostałe  p rzedm io ty .

Z dalszych stron.
B udapeszt. ( B r a k  p r a cy). Nad 

m iar bezro b o tn y ch  panuje tak e  Vl 
sto licy  W ęg ie r B udapeszcie . Jak  W3J" 
nika z b iu ra p o śred n ic tw a  p ra cy  dla 
p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  na 600 w ol­
nych  osad  zgłosiło  się aż 15 tysięc> 
k an d y d a tó w  posiadających  odpow ied­
nie w y k sz ta łcen ie .

Dział handlowy.
Giełda zbożow a w Poznaniu

w  dniu 8 listopada 1930 r.
Ż yto 17.35— 18.35. Pszen ica 33.75—34.25. M a ^  

żytn ia  28.50. Mąka pszenna 41.50—44.50. O tre ^  
ży tn ie  10.50— 11.50. O tręby  pszenne 12.00—■13*®®' 
R eszta  bez zm iany. U sposobienie spokojne.

Giełda pieniężna w W arszaw ie.
w dniu 10 listopada 1930 r.

D olar am erykańsk i 8.90 zf. Funt sterlingów  a '1' 
gielskich 43.23 zf., 100 franków  francuskich 34.96 **• 
100 szylingów  austriack ich  125.29 zf., 100 koro1 
czeskich 26.39 zl., 100 lirów  w łoskich 46.59 zf., 1 
franków  szw ajcarsk ich  172.70 zf., 100 guldenów  ho­
lenderskich  358.20 zł., 100 belgów  belgijskich 124-11 
złotych.

na listy  polskie, zw alczać  czyteln ictw o 
g aze t n iem ieckich, a p rz y  w yborach  

chw alono  pójść razem  i jaw n ie  oddać 
kartk i na listy  polskie.

B r z e z i n k a ,  pow . K atow ice. N3 
zebran iu  koła Z. O. K. Z. w y g ło s ił p. W- 
H etm ański re fe ra t o agitacji niem i?' 
ckiej. U chw alono zw alczać  tę  agitacje 
i g aze ty  n iem ieckie, o raz  ag itow ać  z3 
g łosow aniem  na lis ty  polskie.

G o d u l a ,  powc Św iętochłow ice 
Na zebran iu  koła Z. O. K. Z. om aw iam  
sp raw ę  w y b o ró w . P ostan o w io n o  r o 'i 
w inąć ag itację  za g łosow an iem  n a  •*' 
s ty  polskie, o raz  zw alczać  ag itac ję  nic 
m iecką, u p raw ian ą  zw ła szcz a  prze? 
dy rek cję  kopalni „ P a w ła “ . P o stan o ­
w iono też, b y  p rzed s taw ic ie l ko ła  b r i ' 
udział w e  w szy stk ich  polskich zebra* 
b raniach  i p rzem aw ia ł tam  w  kierun­
ku g ło so w an ia  na  lis ty  polskie i zw al­
czania n iem czyzny.

napady  niem ieckich  bojów ek. C odzien­
nie czy ta m y  o k rw a w y m  te rro rze , sto­
sow anym  w obec ro d ak ó w  w  Niem­
czech.

D latego  dnie 16 i 23 listopada tfflj-' 
szą  b y ć  tak że  odpow iedzią na tę  gw al' 
ty  p rusk ie  w obec n aszy ch  rodaków .

W sz y scy  do u rn y  w y b o rcze j! ,
Ani jeden g łos na listy  niem ieckie-
W szy stk ie  g łosy  ty lk o  na listy  P0*' 

s k ie !
O bow iązkiem  każdego  P o laka 

każdej Polki w  dniu w y b o ró w  jest do­
pilnować osobiście, by nikt nie wstrzy* 
mał sie od głosow ania i by każdy od­
dał srłos na listy polskie.

W  dniach w y b o ró w  Ś ląsk  znoWu 
udow odni sw ą polskość i p r z y w ią z a n i  
do Polski.

Niech ży je R zeczpospo lita  P olska!
Niech ży je  Polski Ś ląsk!

Związek Obrony Kresów Zachodnich  
Okręg śląski.

Ludność Śląska jednoczy sie  
dla zw ycięstw a polskości.

Związek Obrony Kresów Zachodnich.



Znamienny g los  
kapłana.

T ylko  silny rząd  jes t w  stan ie  za ­
pew nić p ań stw u  ład, rozw ój i siłę, a 
M ieszkańcom  jego — pracę , d o broby t 
1 zadow olenie. Z agrożenie g ran ic  na- 

k ra ju  p rzez  sąsiad ó w  — w y m ag a  
'ów nież silnego rządu.

S tw o rzy ć  go nie m oże słab a  N aro ­
kowa D em okracja , a s tw o rz y ć  go nie 
^ w in ie n  siln ie jszy  od niej cen tro lew , 
uw łaszcza dlatego, że p rz ew aż a ją  w 
f|>tn ży w io ły  i tendencje sk ra jn ie  lew i­
cow e zag raża jące  podstaw om  tak  pań- 
H wa jako też  Kościoła.

Silny rząd dać nam m oże jedynie 
hasz praw dziw ie wielki i zasłużony Pan

HM Osoba ks. Żongotłowicza, czołowego kandydata 
fedynki, wice-ministra oświaty jest najlepszą gwa­
rancją religijnego wychowania młodzieży w szkołach 
państwowych. NP.]

M arszałek i B lok B ezp arty jn y  z Nim 
w spó łp racu jący . On też najlepiej z a ­
pew nia danem  słow em  i działa lnością 
sw oją  K ościołow i K atolickiem u p rz y n a ­
leżne up raw nien ia  i pożądaną sw obodę.

(—) K siądz p ra ła t C zapiew ski, 
B yszew o , pow. B ydgoszcz.

(o każdy wyborca ociynić powinisn
w dniu wyborów.

Kartka wyborcza. dy musi swoją kartkę w yborczą sam za-
W ziąść ze sobą kartkę wyborczą, tj. j njeść do lokalu wyborczego i tam ją 

kartkę czystego białego papieru z w yra- złożyć
■«nie wydrukowanym  lub wypisanym na 
Hej numerem 1.

Prócz cyfry 1 na kartce wyborczej nie 
Hożna robić żadnych dodatków, znaków 
lapisów lub podpisów, bo spowoduje to 
Unieważnienie głosu przez komisję w y­
borczą.

Kartka nie może być dziurkowana.
Należy uważać, aby kartka była zu­

pełnie czysta, bez żadnych znaków, nie 
tylko na stronie opatrzonej numerem, ale 
1 na odwrotnej stronie; w szczególności nie 
Używać kartek, wyciętych z gazet lub 
’lotek, o ile na drugiej stronie jest druk.

Zabrać ze sobą dowód osobisty.

Lokal wyborczy o tw arty  będzie od go­
dziny 9-tej rano do 9-tej wieczorem; trze­
ba jednak iść zawczasu, nie odkładając 
na ostatnią chwilę, bo można potem nie 
zdążyć i głos stracić.

W drodze do lokalu wyborczego.
Po drodze do lokalu wyborczego i 

przed lokalem w yborczym  nikomu nie od­
dawać swojej kartki wyborczej z wypisa­
nym na niej numerem 1 i nie brać żadnej 
innej kartki, którąby wykonano, lub pod­
suwano.

W lokalu wyborczym.
W  lokalu wyborczym  podejść od sto-

. łu, przy którym  zasiada komisja w ybor- 
Należy wziąć ze sobą swój dowód oso- J  cza> wymienić głośno i w yraźnie swoje 

’’Sty. Dowodem takim może być: karta nazwisko i imię, a na żądanie okazać swój 
u^rkulacyjna, paszport, wyciąg z ksiąg lu- j dowód osobisty, który w tym celu trzy-
'Mości, legitymacja urzędnicza, legityma- 
cia kasy chorych, książeczka służbowa 
Hetn^ka urodzenia, zaświadczenie zaw ia­
dowcy domu, zaświadczenie wójta gminy 
,Ub sołtysa, książeczka wojskowa itp„ za­
rżnie od tego, jaki dowód kto posiada.

W  dowód należy zaopatrzyć się za­
wczasu, tj. przed wyborami. G dyby kto 
!ednak dowodu osobistego nie posiadał, 
powinien i bez dowodu pójść głosować, w 
akim razie najlepiej w tow arzystw ie 

UWóch znajomych wyborców tegoż obwo- 
uu (posiadających dokumenty), którzyby 
" w razie zakwestionowania — mogli 
twierdzić tożsamość osoby.

Gdzie głosować?
Udać się do lokalu wyborczego tej ob­

wodowej komisji wyborczej, do której na- 
e2y dom lub miejscowość, gdzie wybor- 

Ca mieszka.
O adresie tego lokalu wyborczego 

,r2eba się zawczasu dokładnie dowiedzieć 
Hdż z rozlepionych ogłoszeń, bądź od 
/ spółmieszkańców lub znajomych, bądź

inny sposób.
Na głosowanie trzeba koniecznie pójść 

Sobiście; nikogo zamiast siebie posłać 
0 oddania głosu nie można (ani krewr- 
ych. ani znajomych, ani sąsiadów), każ-

mać się przygotow any w ręku.
W ziąć od przewodniczącego kopertę 

dokładnie stwierdzić, czy koperta jest pu­
sta, (gdyby były w niej jakiejś kartki, na­
leży je wyjąć) i do koperty w łożyć przy­
niesioną kartkę do głosowania z nr. 1 
bez żadnych dopisków i podpisów). W ło­
żyć tylko tę jedną kartkę i nic więcej, ko­
pertę zamknąć (zaklejenie nie jest potrze­
bne) i nie czyniąc na niej żadnych znaków 
i napisów, oddać do rąk przewodniczące­
mu komisji. W szystko to trzeba zrobić 
osobiście nie wyręczając się nikim.

Dopilnować, aby przewodniczący ko­
misji oddaną* mu kopertę wrzucił zaraz w 
obecności w yborcy do urny wyborczej, 
poczem oddalić się z lokalu wyborczego.

Obowiązek głosowania.
Każdy powinien nietylko sam pójść gło­

sować, ale dopilnować swych krewnych, 
współmieszkańców, domowników, znajo­
mych, przyjaciół itp., by również poszli 
głosować i by oddali swe głosy,

na numer 1.
oraz pouczyć ich, jak mają w tym celu po­
stąpić i zaopatrzyć

się w kartki wyborcze z numerem 1.

Powódź w dolinie Odry.
(Szkody w ogrodnictwie i warzywnictwie.)

Szkody, wyrządzone przez powódź,
|O d s t a w ia ją  się następu jąco : W  ym i- 
vve O l z i e  p rócz  za lanych  pól poza 
Xva*em w oda w  w iosce żadnej szkody  
j  .^Środach w a rzy w n y c h  nie w y rz ą - 
}ei*a - K apusty  późne z pól po za w a- 

P rzew ażnie w yprzed an e . P ozo- 
szi w arto śc io w e  zo sta ły  p rzez
$Dr zanudone ' nic nadają się do 
Sza e<̂ a ż y : szkody  u jednostek  w yno- 

kapuśc ie  p rzew ażn ie  do 15 proc.

( jy ^ a (°m iast zb io ry  buraków 7 pastew - 
°bci k tó re  b y ły  już p o w y ry w an e  i 
,s»0 *n an e . są  w ielkie, bo u n iek tó rych  
'Hkń zy  zabrala w oda 50 proc. bu- 

a liście pastew n e  w  całości.
U prócz tego  piw nice, gdzm n i e ­

w ażnie ziem niaki są  p rzech o w y w an e, 
znajdują się pod w odą.

W  gm inie O d r z e  w y lew  na po­
lach w y rząd z ił w ięk sze  szkody, bo na 
kapuśnikach  znajdow ało  się p rzec ię t­
nie do 25 proc. zbiorów , k tó re  tak  sam o 
zo s ta ły  zam ulone i nie nadają się do 
użytku.

Z biory  buraków 7 i liści pastew n y ch  
z o s ta ły  w  w ielkiej części p rzez w odę 
pozab ierane . Co do obsiewów7 jesien­
nych, naraz ie  s tra ty  ocenić nie można. 
W  gm. K a m i e ń  i B u k ó w  w y lew  
w y rząd z ił w iększe szkody, bo nasy p y  
t. zw7. k asz ta  pod K a m i e n i e m  zo­
s ta ła  p rze rw an a  i w oda za top iła  p rz e ­
w ażn ie  zasiew y  jesienne. G m iny te  do 
tego  czasu  mniei się trudnią uprawą 
w a rzy w .

Szkody, w y rząd zo n e  p rzez  w odę, 
są w  n iek tó rych  m iejscach b ardzo  
znaczne, t. zn. zo s ta ła  pruchnia jesien­
nej orki w kilku m iejscach zupełnie 
p rzez w odę zab raną .

N atom iast p lan tac je  ty ton iu  w L u- 
b o m j i nie zo s ta ły  p rzez  w y lew  u szko­
dzone z pow odu w y ższeg o  położenia. 
W  gm. N i e b o c z o w y  i o k o l i c y  
zostali w a rz y w n ic y  w ięcej poszkodo­
wani, pon iew aż w y lew  sięgał do po­
ło w y  w ioski. W  N ieboczow ach w a ­
rzy w n icy  p rzew ażn ie  w  polach kapu­
ścianych  ponieśli s t ra ty  od 25 do 40 
proc. T ak  sam o i tu z a b ra ła  w oda b a r­
dzo dużo bu raków  i paszy . O kna in­
spek tow e, w y d an e  p rzez  Śl. I. R. nie 
zo s ta ły  p rzez  pow ódź w  żadnej w io­
sce uszkodzone, bo na  czas  um ieszczo ­
no ie w  bezp iecznych  m iejscach.

Żądaniem  ogólnem  naw iedzonych  
pow odzią m ieszkańców  jes t w a ł 
ochronny, k tó ry  w  p rzysz łośc i dalszym  
klęskom  je.dynie zapobiec m oże, a 
rów nocześn ie da pew ność w y k o rz y s ta ­
n ia najlepszej gleby, n arażonej zw yk le  
n a  w y lew y  O dry .

W a c ł a w  S c h r a u b e .

Dokąd kierować składki 
na iódi podwodna.
„Odpowiedź Treviranusow i“.

W o b ec  lic z n y ch  z a p y ta ń  ze  s t ro n y  sp o łec z e ń ­
s tw a  d o k ąd  n a le ż y  p rz e k a z y w a ć  fu n d u sze , p rz e ­
z n aczo n e  na  b u d o w ę  lo d z i p o d w o d n e j „ O d p o w ied ź  
T re v i ra n u s o w i“ , k tó ra  m a  b y ć  czyn n ym  protestem  
s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego  na  p ro w o k a c je  n iem ieck ie , 
w y ja śn ia m y , że  na  te re n ie  w o je w ó d z tw a  ś lą s k ie ­
go  i z ag łę b ia  d ą b ro w sk ie g o  w p ła ty  n a  ce le  b u d o ­
w y  ło d z i p o d w o d n e j p rz y jm u ją  Z jed n o cz o n e  o rg a n i­
z a c je  L ig i M o rsk ie j i K olon ia lne j i K o m ite tu  F lo ty  
N a ro d o w ej. O rg a n iz a c je  i o so b y , p ra g n ą c e  z ło ż y ć  
sw ó j o f ia rn y  g ro sz  n a  te n  s z la c h e tn y  cel .m ogą to  
u czy n ić  z a  p o ś re d n ic tw e m  P . K. O. na konto Nr. 
305.834, p rz y c z e m  z a p e w n ia m y  o fia ro d a w c ó w , że  z 
fu n d u szó w  w p ła c o n y c h  nam  na  ce le  b u d o w y  łodzi 
p o d w o d n e j ani jeden grosz  nie pójdzie na ce le  
uboczne (adm inistrację, propagandę i t. p.)

D o ty c h c z a s  z ło żo n o  na  b u d o w ę  ło d z i p o d w o d n e j 
32.792.62 zł.

S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , ż e  p rz y k ła d  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  o f ia ro d a w c ó w  p o c iąg n ie  za  so b ą  liczne  rz e ­
sze  s p o łe c z e ń s tw a  ś lą sk ie g o  i z ag łęb ia , k tó re  nie 
m oże  p o z o s ta ć  w  ty le  z a  innem i d z ie ln icam i R z e ­
c zy p o sp o lite j. W  ty m  sz la c h e tn y m  w y śc ig u  nie 
m oże z b ra k n ą ć  n ikogo , k to  m y śli i czu je  po po lsku .

N iechaj p u n k tem  h o n o ru  i w y ra z e m  po czu c ia  
o b y w a te lsk ie g o  o ra z  p a tr io ty z m u  b ęd zie  d la  k a ż d e ­
go o b y w a te la  z ło żen ie  c h o ćb y  n a jm n ie jszeg o  d a tk u  
na  fu n d u sz  b u d o w y  ło d z i p o d w o d n e j, k tó ra  b ęd z ie  
n a jb a rd z ie j re a ln y m  p ro te s te m  na n ie u s ta ją c e  p ro ­
w o k a c je  n iem ieck ie  i n a jw y m o w n ie jsz y m  dow odem  
z je d n o czen ia  s p o łe c z e ń s tw a  po lsk iego .

Z a Z a rz ą d  O k rę g o w y  
L igi M o rsk ie j i K o lon ia lne j i K o m ite tu  F lo ty  N aród . 

S e k re ta rz :  S k a rb n ik :
(— ) Fr. S zczu r. (— ) Inż. A lfred Eland.
W ic e p re z e s :  P r e z e s :

(— ) A dw . R ostek . (— ) Inż. J . Kiedroń.

S P O R T .
M iędzynarodow e zaw ody hockejow o- 

łyżw iarsk ie w  Katowicach.
O g ło szo n y  i m niej w ięce j już w  ca ło śc i u z g o ­

d n io n y  ze z w iąz k a m i sp o rto w e m i p ro g ra m  im p rez  
sp ortow ych  n a  sezo n  z im o w y  1930/31 o be jm u je  
p rz e sz ło  60 „dni sportowych**. P ro g ra m  p rz e d s ta ­
w ia  s ię  n a d z w y c z a j ró ż n o ro d n ie . O bejm u je  ta k ie  
g a łęz ie  s p o rtu  ja k  n a rc ia r s tw o , hokej, ły ż w ia rs tw o , 
z a w o d y  h ip p icz n e , p o łączo n e  z sk ijo rin g am i, w y ś c i­
gi to ro w e , m o to c y k lo w e  i s am o c h o d o w e , z a w o d y  w  
s trz e lan iu  z b ro n i m a ło k a lib ro w e j i m y ś liw sk ie j do 
rz u tk ó w , z a w o d y  p iłk i n o żn e j na  śn ieg u  i t .  p.

Z im p rez  w y ło n io n y c h  n ie k tó re  n io są  c h a ra k te r  
m ię d z y n a ro d o w y .

C km  sezo n u  s ta n o w ić  b ę d ą  z aw o d y  h o k e jo w e  
o  m istrzo stw o  św ia ta .

Terminarz w ażnieszych imprez w  Zakopanem  i 
na G órnym  Śląsku jest następujący:

I. XII. 1930  r. K atow ice: O tw a rc ie  obozu  ć w i­
c zeb n eg o  s k ła d a ją c e g o  s ię  z 18-tu  g ra c z y , obozu  
in s tru k to rsk ie g o  z  20 o só b  i h o c k e y 's  n a  lodzie .

7— 8  XII. 1930 K atow ice: U ro cz y ste  o tw arcie
toru sztu czn ego  ły ż w ia rsk ie g o , m ię d z y n a ro d o w y  
p o k az  ły ż w ia rs k i o ra z  m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  
h o c k e y ‘o w e .

7. XII. 1930 K atow ice z a w o d y  b o c k ey o w e  
A. Z. S . W arszaw a  — P ogoń  L w ó w : Legja W ar­
s z a w  —  T . E. V. O paw a z a ś  w  dn iu  8  g ru d n ia  
krają: A. Z. S . W arszaw a  —  I. E. T . O paw a.

26—29. XII 30 r. K atow ice: M ię d z y n a ro d o w y
turniej h o c k e y 'o w y  z u d z ia łem  T e a m u  A, i U.

12. I. 31 K atow ice: M ięd zyn arod ow y pokaz
ły ż w ia rsk i.

15. I. 31 K atow ice: O tw arcie  ły żw ia rsk ieg o
o bozu  ćw iczeb n eg o .

15— 18. I. 31 K atow ice: M ięd z y n a ro d o w y  tu r ­
n ie j h o c k e y o w y  z  u d z ia łem  T ea m u  A. i B „  oraz  
u stalen ie  dwu zesp o łó w  rep rezen tacyjn ych  na m i­
s trzo stw a  św ia ta  i w y ja zd  ich do K ryn icy . Zam­
k n ięc ie  o b o zu  is tru k to rsk ie g o  i eg zam in .

23— 25 I. 31 r. B ie lsk o : N a rc ia rsk ie  m istrzostw a  
o k rę g o w e  o k rę g u  K raków  —  G órny Ś ląsk .

1— 8 . II 31 r. K rynica: M istrzostw a św ia ta  w  
h o ck ey ‘u n a  lodzie  pod protektoratem  P . P rez . 
Rzplitej.

W  dniu 2 lu teg o  z o s ta n ie  p o św ięco n a  i o tw a r ta  
sk o cz n ia  w  G łę b u  ko ło  W is ły . W  dn iu  7 lu teg o  o d ­
b ę d ą  się  w  K a to w ica c h  m ię d z y n a ro d o w e  p o k azy  
ły ż w ia rsk ie ,  z a ś  w  dniu 8 z o s ta n ą  ro z e g ra n e  p o k a ­
z y  ły ż w ia rsk ie  w  B ie lsku .

10— 15 II 31 r. K atow ice: M ięd zyn arod ow y tur­
niej h o ck ey 'o w y  z udziałem  K anady i P o lsk i o  pu- 
har Ś ląsk a .

18— 22 II. 13 r. W isła : M ięd z y n a ro d o w e  m i­
s tr z o s tw a  P o lsk i w  n a rc ia rs tw ie .

28 II. —  1 III. 31 r. K atow ice: M istrzo s tw a
P o lsk i, ja z d a  fig u r, p a ń  i p a n ó w , o ra z  par-

1— 8 III 3! r. K atow ice: M istrzostw a P o lsk i w
h o ck ey ‘u na Iodize.

12— 21 III. 31 r. K atow ice: M is trz o s tw a  P o lsk i 
w y ja z d  do B e r lin a  i L o n d y n u  z e sp o łu  k o m b in o w a­
nego .

Legja Poznań — Amatorski K. S.  
Król. Huta 2:2 (1:1).

W  P o z n a n iu  o d b y ł s ię  m ecz  fin a ło w y  o w e jśc ie  
do L ig i L e g ja — A m a to rsk i 2 :2 . N ao g ó ł w  g rz e  u w i­
d o czn iła  się  n ie w y z y s k a n a  p rz e w a g a  L eg ji. O bie  
b ra m k i d la L eg ji s trz e l i ł  M ik o ła jew sk i, d la  A m a­
to rs k ie g o  G le ic a r  i M ac io łka . W id z ó w  2000 osób.

W alne Zebranie Polskiego Zw. Bok­
serskiego.

W  n ied zielę  przy  udziale d e leg a tó w  w szy stk ie )  
o k rę g ó w  o d b y ło  s ię  w  K a t o w i c a c h  doroczne  
w a l n e  z e b r a n i e  P o l .  Z w.  B o k s e r s k i  e- 
g  o . W o b ec  n iem o żn o śc i p rz y b y c ia  na z e b ra n i t 
p re z e s a  P . Z. B. D r. S a lo n ieg o  p o s tan o w io n o  s p ra ­
w o z d an ia  w y d ru k o w a ć  i ro z e s ła ć  o k ręg o m .

S iedzib ę Zw iązku uchw alon o g lo sam i K atow ic  
i Poznan ia  p o zo sta w ić  w  K atow icach . N o w y  z a ­
rząd w yb ran o  w  sk ład zie  następ u jącym : P rezes
Dr. Salon i, w ic ep reze si p p . S a d lo w sk i i S ła b y , s e ­
kretarz W o jta siew icz , skarbnik Kocur, kapitan sp o r ­
to w y  S a d lo w sk i. Komisja rew izyjn a  B aran ow ski 
P ozn ań , Sob eck i W a rsza w a . M illor L w ó w . D elegaci 
p oszczegó ln ych  ok ręgów  D oiata P oznań , Sobecki 
W 'arszaw a, M illor L w ó w . D elegaci p o szczeg ó ln y ch  
okręgów  D otata P ozn ań , C endrow sk i W 'arszawa, 
Landog Ł ódź, por. K oprow ski P om orze i pkt. R oss  
L w ów .

M istrzostw a b ok sersk ie  na rok 1931 w y z n a c zo ­
no w  W a r s z a w i e .  P ozatem  p ow zięto  na w n io ­
sek  W . O. Z. B . u ch w ałę  potęp iającą sport za ­
w o d o w y .

Sprawy gospodarcze
P osiedzenie rady przybocznej Izby 

handlowej w Katowicach.
W  tych dniach odbyło się w  sali Izby 

handlowej w Katowicach pod przewodni­
ctwem komisarza rządowego p. Jana Ko­
walczyka posiedzenie rady przybocznej 
Izby, na którem  przyjęto zamknięcie ra ­
chunkowe Izby handlowej za rok 1929 
oraz uchwalono preliminarz budżetowy 
Izby na rok 1931. Poza tem w ybrano ko­
misję rewizyjna dla zbadania zamknięcia 
rachunkowego za rok 1930 w  osobach pp. 
dyr. T. Kowalczyka. B. Szaflika i m. Sa- 
bassa oraz uzupełniono i zatwierdzono li­
stę sędziów sądu rozjemczego Izby han­
dlowej w Katowicach.

Pieniądz uchodzi z Niemiec.
Pisma donoszą, że w Niemczech od­

pływ kapitałów zagranicę przybrał ostat­
nio bardzo duże rozmiary i dotyczy nie- 
tylko kapitałów  zagranicznych ale i k ra­
jowych niemieckich, które szukają bezpie­
czeństwa zagranicą.

W ostatnich czasach pod napływem 
tych kapitałów banki szwajcarskie zapo­
wiadają, że z powodu nadmiaru pieniądz; 
przestaną płacić od niego odsetki.

Świat finansowy traci zaufanie do Nie­
miec.

— C zy ś pan zau w aży ł, o ile te m ałe 
dzieci są  obecnie m ądrzejsze  od d aw ­
n y ch ?  Ani porów nania.

—  I to  jeszcze nic. Za sto  la t albo 
n aw e t i p ięćdziesiąt, taki berbeć, jak 
się urodzi, to k rzykn ie  odrazu :

—  M am o, gdzie moje au to ?



P t t f p r a w !  r t f d l O W y .
Środa , dnia 12 listopad a 1930. 

a to w lc e , fa la  408,7 m .: 11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k ra -
iow el- —  11.58 S y g n a ł c z a s u  o ra z  h e jn a ł z w ieży  
d a r ja c k ie j  w  K rak o w ie . —  12.10 K o m u n ik a t m e te o ­
ro log iczny . —  14.30 „ R a d jo k ro n ik a "  z W a r s z a ­
w y. —  15.20 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e . —  15.50 
O d c zy t r z ą d o w y  „D lac z e g o  w  P o ls c e  s k a rż ą  się 
n a  p o d a tk i" .  —  16.15 P ro g ra m  d la  n a jm ło d sz y c h  
i dz iec i s ta r s z y c h  z  W a rs z a w y . — 16.45 K o n cert 
7. p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  17.45 K o n cert p o p u la rn y  
z W a rs z a w y . —  18.15 T ra n s m is ja  o d c z y tu  z K ra ­
k o w a . —  19.00 R o zm aito śc i. —  19.15 P o g a d a n k a  
z d z ia łu : .„ G o sp o d y n i ś lą s k a " .  —  19.35 P r a s o w y  
d z ien n ik  ra d io w y  z W a rs z a w y . —  20.00 O d c zy t 
rz ą d o w y . —  20.15 F e lie to n  z W a rs z a w y . —  20.30 
K o n cert so lis tó w  z  W a r s z a w y .  — 22.00 F e lie to n  
z W a r s z a w y  p. t. „L o n d y n  w  n o c y " . —  22.15 
K o n c e r t z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  22.50 K om uni­
k a t m e te o ro lo g ic z n y - —  23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  
w  ję z y k u  fran cu sk im .

W a rs z a w a , fa la  1.395,3. 11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k r a ­
jow ej- —  12.10 M u zy k a  z  p y t  g ra m o fo n o w y c h . —  
13.10— 15.35 K o m u n ik a ty . —  15.50 O d c zy t rz ą d o ­
w y . —  16.15 K w 'ad ran s  d la  n a jm ło d sz y c h . —  16.45 
M uzyka  z .  p ły t  g ram o fo n o w y c h . —  17.15 O d c zy t 
„ G e n e ra ł  W ła d y s ła w  Z a m o y s k i."  —  17-45 K on­
c e r t  p o p u la rn y . —  18.15 O d c z y t rz ą d o w y  z K ra ­
k o w a . —  19.20 S k rz y n k a  p o c z to w a  - ro ln icza . —
20.00 O d c z y t rz ą d o w y . —  20.15 O d c z y t o R y s z a r ­
dz ie  W ag n e rz e .  —  20.30 K o n c e r t s o l is tó w - . —
23.00 M u zy k a  ta n e c z n a .

K ra k ó w , fa la  314,1. 11.40 P r z e g lą d  p ra s y  k ra jo ­
w e j z W a r s z a w y .  —  12.10 M u zy k a  z p ły t  g ra m o ­
fo n o w y ch . —  13.10— 15.00 K o m u n ik a ty . —  15.50 
O d c zy t rz ą d o w y  z W a r s z a w y . —  16.15 P ro g ra m  
dla dz ieci. —  16.45 M u zy k a  z  p ły t g ra m o fo o w y c h . 
—  17.15 i 17.45 T ran s m is je  z  W a rs z a w y . —  18.15 
O d c z y t rz ą d o w y  g e n e ra ła  H ubickiego., —  19.20 do
23.00 T ra n s m is je  z  W a rs z a w y .  —  24.00 H e jn a ł 
z w ie ż y  M ariack ie j.

P o z u a ń -  fa la  336,3. 7.15 W ia d o m o śc i z ca łeg o
ś w ia ta .  —  13.05 K o n cert g ra m o fo n o w y . —  14.00 i 
14.15 K o m u n ik a ty  i g ie łd y  ro ln icze . —  15.50 O d ­
c z y t rz ą d o w y  z  W a rs z a w y . —  17.15 A u d y c ja  d la  
dzieci- —  17.45 K o n cert z W a rsz a w y -  —  18.15 
O d c zy t rz ą d o w y  z K ra k o w a . —  20.00 In te rlu d ju m  
m u z y c zn e . —  20-15 R ze c z y  c ie k a w e . —  20.30 
K o n cert m u zy k i lek k ie j. —  22.15 M u zy k a  t a ­

vern w , ra ta  taiS —  nłTwTce, ft’ ,1 ZTra. TT.35 T
13.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e . —  16.30 K o n cert fo r te ­
p ia n o w y  z G liw ic . —  19.00 K o n c e r t m u zy k i lek ­
k iej z  G liw ic . —  20.30 W e s o ły  w ie c z ó r .  —  21.45
K o n cert o rk ie s try  g ó rn icze j z G liw ic .

B erlin , fa la  418. 14.00— 14.55 P ły ty  g ram o fo n o w e .
—  16.30 K o n c e r t z G liw ic . —  17.30 i 18.30 O d ­
c z y ty . —  19.00 A u d y c ja  l i te ra c k a . —  20.00 A u­
d y c ja  w o k a ln a . —  21.10 K o n cert sy m fo n icz n y . 
N a stęp n ie  do 0.0 m u z y k a  ta n e c z n a .

W ied eń , fa la  516,3. 11.00 H y m n  o w y k o n a n iu  c h ó ru
o p e ry  lu d o w e j. —  11.15 K o n c e r t o rk ie s try  filh ar- 
m on ijne j. —  13.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e . —  15.05 
K o n cert p o p u la rn y . —  18.20 P o e z je  a u s tr ia c k ie .
—  19.00 O p e ra  w  6 a k ta c h  „D ie  ro te  G re d ."  N a­
s tęp n ie  o rk ie s tra .

I  ruchu wyrtawn’csest.
Ilustrowany przewodnik po Wołyniu.

Nakładem Wołyńskiego T-wa Krajoznaw­
czego i Opieki nad Zabytkami Przeszł. w Łucku 
wyszedł obszerny przewodnik po Wołyniu 
opracowany przez prof. Ordowicza.

Nieznającemu polskiego W ołynia już prze­
gląd „Przewodnika" okaże jakie piękności za­
bytkowe i turystyczne spotkać można na tych 
wschodnich kresach Polski.

Życzymy „Przewodnikowi" by rozszedł 
się jak najobficiej po Polsce, przedewszystkiem 
na Śląsku, gdzie tnniei są Kresy polskie znane.

Prowadźmy książko rachunkową.
R ac jo n a ln a  g o s p o d a rk a  —  o p ie ra  się  na śc is łe j 

ró w n o w a d z e  m ięd zy  „ m a "  i „ n ie  m a "  —  t. J. n a  
d o s to so w a n iu  w y d a tk ó w  do w p ły w ó w . —  A by te  
ró w n o w a g ę  u trz y m a ć  —  trz e b a  u ło ż y ć  b u d ż e t. —  
I3udżet u k ła d a n y  na  z a s a d z ie  c y fr  z p o p rzed n ieg o  
o k re su . A sk ąd  m a m y  c ze rp a ć  te  c y f ry  jeśli n ie  z 
k s iąż k i ra c h u n k o w e j, w  k tó re j k a ż d a  p o z y c ja  je s t  
o d n o to w a n a  s y s te m a ty c z n ie .  P ro w a d z im y  w ię c  
k s iąż k ę  ra c h u n k o w ą !

Ale ja k ą !  T u  po lec ić  m o ż n a  „ K siąż k ę  R ac h u n ­
k o w ą  i in fo rm a c y jn o -g o sp o d a rc z ą  K o b ie ty  W s p ó ł­
c z e s n e j" ,  g d y ż  z p o ś ró d  ca łeg o  s z e re g u  k s iąż e k  ra -
olimibnM.Troh IzłAra iTAOłołtr 11 noc WIV(łnt1l» ła  ip.st

naprawnę ooora, do prosta, iav<a ffo prowadzenia,
p o ż y te c z n a  i c e lo w a .

C zę ść  in fo rm a cy jn a  z a w ie ra  c en n y  k a le n d a rz y k  
p o d a tk o w y , ta ry fę  o p ła t p o c z to w y c h , ta ry fę  m ia r 
i w ag .

K a żd a  p o s iad a c z k a  k s iąż k i ra c h u n k o w e j „K o b ie ­
ty  W sp ó łc z e sn e j" ,  u c z e s tn ic z y ć  m oże  w  ro z lo s o w y - 
w a n iu  c e n n y c h  p re m ji: n o w o c ze sn e  p rz y rz ą d y  do 
g o s p o d a r s tw a  d o m o w eg o , ja k  a p a r a t  V ici, V eck a  
i inne.

P o d k re ś lić  n a le ż y  d o s tę p n ą  c en ę  k s iążk i, g d y ż  
za  1.50 z ło ty c h , k a ż d a  g o sp o d y n i dom u m o że  sic 
w  n ią  z a o p a tr z y ć  i k o rz y s ta ć  p rz e z  c a ły  ro k  z jej 
c en n y c h  usług . _________________

Odpowiedzi redakcji.
J. W . Paniówki. 1) Powoli rozwi­

jająca się choroba nie jest wypadkiem 
i nic można ubiegać się o rentę urazo­
wą, _  2) Renty knapschaftowej Pan 
n ie ’ otrzyma, gdyż Pan  nie był przy­
najmniej 3 lata członkiem Spółki Brac­
kiej. Jednakże można zwrócić się z 
wnioskiem do Zarządu Spółki Brackiej 
o przyznanie renty. Ponieważ Pan jest 
niezdolnym do pracy, to zasiłek z P a ń ­
stwowej Pom ocy nie może być udzie­
lony. Jeżeli Pan  posiada 200 znacz­
ków przymusowego ubezpieczenia w le­
pionych do kart kwitowych i nie u tra ­
cił p raw a  do renty inwalidzkiej przez 
nielepiene znaczków uznaniowych w  
przepisowym terminie aż do uznania 
starać  się o rentę inwalidzką z Zakła­
du Ubezpieczenia na wypadek inwa­
lidztwa w  Królewskiej Hucie. W  osta­
teczności gmina jest zobowiązana 
u trzym yw ać tę osobę, k tóra jest nie­
zdolna do pracy i nie posiada żadne­
go majątku.

St. L. w W . H. Papierowe pienią­
dze. które Pan  posiada, nie mają żadnej 
wartości i nikt tych banknotów nie
w vm ip .n i.

TEATR I SZTIIXA.
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.

Prem iera „M arty.“
\V sobotę, odegrał katowicki Teatr Polsid 

premierę romantyczno .  komicznej opery He* 
towa „M arta". Staranność dyrygenta p. Le_' 
szczyriskiego, reżysera i wykonawców r0 
stw orzyła jak zwykle teatralnej publiczność1 
naszej miły wieczór kulturalnej rozrywki. P° 
nosimy tu przedewszystkiem stronę muzycż®8 
opery i muzyczne i aktorskie jej wrykonanie. 
sama treść opery niczego żadnemu in te liS ^  
niejszetnu człowiekowi dać nie może: Fanabetł6 
rozkochanego romantycznie wieśniaka nie 
ni rozczulające ni rozśmieszające. Trw ała * 
dnak wartość mają popularne już dziś muzvcZ  ̂
ne motywy opery, doskonale oddane przez 
kiestrę. Z wykonawczyń i wykonawców r 
panie Kulikowska, Chodakowska i panowie Ma­
zanek, Bedlewicz i Kruzer — dobrze uspo* '  

bieni mieli sposobność do pierwszorzędne2 
powodzenia, co widownia potwierdziła oklask* 
mi i kwiatami .

R e p e r t u a r .
Ś ro d a , dnia 12 b. m. „M arta" o  god z . l9 -3°'
C zw artek  dnia 13 b. m . „Zakochani" o

19.30. . , ra
S ob ota , dnia 15 b. m. „P rzech odzień "  prenu 

o godz. 19.30.

Teatr Polski na prowincji. g
Ś roda, dnia 12 b. m. „Z akochani" , Król. H«*a 

godz. 19.30.
C zw artek , dnia 13 b. m. „M arta", B ielsko  

godz. 19.30. „
P ią tek , dnia 14 b. tn. „Z akochani" , Rybni*  

godz. 19.30. „.

N akładem  i czcionkami firmy „Katolik", spółka 
dawnicza a ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski* 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Go<>“'

w Król. Hncie.

Polska Państwowa
Loter ja Klasowa

oznajmia wszystkim graczom

że losy do 22-ej Loterji
=— = są już do nabycia = =

u w szystk ich  kolektorów .
C e n a  całego losu w każdej klasie zł. 40.—  

ć w i a r t k i .....................................zł- 10-—

Co d ru g i lo s  w y g ry w a .

Ciągnienie w klasie I-ej dnia 18 i 20 listopada 1930 r.

R o cz n ik  6 1  1 8 7 0 - 1 9 3 1  R o c z n ik  6 1

i *  K A L E N D A R Z

•»KATOLIK DLA

Zahład Ubezpieczenia od wypadków w Kró­
lewskie} Hucie ogłasza k o n k u r s  na posadę

lecltnicznego urzędnika nadzorczego
(inżyniera dypl.) dla spraw zapobiegania wy­
padkom przy pracy w ramach obowiązującego 
tu ustawodawstwa społecznego o ubezpieczam 
od wypadków.

Warunki przyjęcia według umowy.
Bliższych informacji udziela Zakład. 
Zgłoszenia pisemne należy składać najdalej 

do dnia 1 grudnia pod adresem Zakładu.
( _ )  Dr. Gunia, dyrektor zakładu._______

r -T E M t
Chemika D-ra 8 R A H Z O S A ,  jedyny 
r a d y k a l n y  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
k ł u c i a  z  pow odu  p r* ez lęb łen :« , 

p o a tn ea ło w i. isch iaso w i i t .  p .
===== Żądać w aptekach. ■ —

W yrób i główna sprzedaż:
APTEKA M1K0LASC3A, L w dw , K o p ern ik a  1.

WSZYSTKICH
NA R O K  P A Ń S K I

1 9  3  1
jest do nabycia w naszem wydawnictwie.

Tegoroczny kalendarz „Katolika‘! jest starannie wykonany i o b fitu je  w treść doborową. 
Wszystkie powieści i artykuły są upiększone licznemi obrazkami i ilustracjami.

B E Z P Ł A T N E  DODAT KI :
Kolorowy obrazek, U ł a n  p o l s k i  z czasów Księstwa Warszawskiego. —

Kalendarz ścienny.
T r e ś ć  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

1. A r t y k u ł y :  Naturalny podział czasu. — W 400-letnią rocznicę wieszcza Narodu Jana Kochanow­
skiego (z 2 obrazkami). — Jak wyglądał Jezus Chrystus — (1 ilustracja). 
— zdr

C Z  Y  T  fc L U  i *  Y  *
Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło- 

w iasze i gazecie

Cprzedani 30BT suknie 
0  wiejskie iatowe i 
zimowe na średnią i 
figurę. Zgłoszenia do 
pani W rodarczykowej 

w Goduli, 
ul. Hofnchtera 9.

gfn pożyczy 354)0 zł. 
MU na zabezpieczenie 
hipoteczne? Pożycza­
jący otrzyma w pro­
cencie 3 u Pikacie. 
Bożek, S tara Niwka 

now. Będzin.

„ B u a h a llery jn a
Współczesne Wykłady* 
P a l l i e r a  gwarantują 
wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za- 
mle'scowt u.friwme.

« ysiące
chory ca na katar żo­
łądka, wzdęcia, knrcie,
bóle, nudności, zgagę, 
niestrawność, brak ape­
tytu, błędnicę, ogólne 
osłabienie etc. odzyska­
ło zdrowie, używając 
ziółka sławnego na cały 
świat Dr. Dietla, prof. 
Uniwersytetu jagiel­
lońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury po • 
uczającej. Adr, Llszkf- 
Apteka.

_ _̂_________  _ _ ^ _ w  zdrowem ciele
__irowa i silna dusza (1 obrazek).' —‘W setną rocznicę powstania listopadowego 1830/31—1930/31 

ilustracja Wojciecha Kossaka bitwa pod Grochowem — obrona Olszynki). — Opolscy książęta 
Piastowie (5 obrazki). — O czem powinien pamiętać udający się na robotę do Niemiec? — Praca 
polska nad Bałtykiem (3 obrazki). — Kongres Eucharystyczny w Poznaniu (3  ilustracje J. Em. Kar­
dynał i Prymas Polski dr. Hlond, Polacy z Niemiec na przyjęciu u ks. Prymasa Hlonda, Metro­
polici i biskupi polscy w procesji eucharystycznej). — Z życia mrówek (4 rysunki). — Trzę­
sienia ziemi (3 ilustracje).

2 . Powieści i opowiadania: Wielkanoc góralska (obrazków 3). — Włóczęga. — Polowanie
na niedźwiedzia w Tatrach (3 obrazki). — Gdy konwalje zakwitną. — W śród brazylijskich 
Mohikanów (3 obrazki). — Starzec. — Dola i niedola górnika (2 obrazki). — Dziwactwo 
Anglika (1 obrazek). — Obyczaje Eskimoskie (1 ilustracja, rodzina mąż, dwie żony i 3 dzieci). 
Legenda o św. Magdalenie.

3 . A r t y k u l i k i  mniejsze: Dzieci ze Śląska Opolskiego na ferjach w Polsce (1 fotografja). —
Z pobytu prezydenta Polski Mościckiego w Esłonji (fotografja pana prezydenta). — Prze- 
wiatrzajcie izby wasze. — Stary kościół w Kościeliskach pow. oleski (l ilustracja). — Zwierzyna 
leśna w Polsce. — Smutna rocznica. — Kastowość w Indjadi. — Wielki tydzień w Rzymie. — 
Wielcy ludzie żyją długo.

Wiersze: Wielbij, duszo moja, Pana! Na dzień Nowego Roku. Widzicie tego starca. Struch­
lały las. Bajka o kasztelance. Górnicy. Wierzba. Śmierć jenerała Sowińskiego. Pieśń sieroty 
— po stracie matki. Święty Jacek.

Pouczenia i rady dla domu i gospodarstwa: O
należy czynić po gradobiciu. O zakładaniu łąk i pastwisk, 
sztucznych.

6. Zdania — Żarty — Zagadki.
7. Odpusty na Z i e m i a c h  P o l s k ic h .  — 8. Jarmarki na Śląsku Opolskim, Wrocławskim,

Lignickim, we Województwie Śląskiem i w całej Polsce.
9. Ogłoszenia._______________________________________________________ _
Ponadto zawiera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się znajdować powinny w każdym kalen­
darzu ludowym a więc: Kalendarjum świąt katolickich, kalendarz żydowski i różne rachuby czasu.

Cena p o jed y rtca a g o  k a le n d a r z a  1 .5 0  Zł. Odsprzedawcom udzielamy wysoki rabat.
Zamówienia prosimy posyłać pod adresem:

„K i q in lca  K atolicka11 K atow ice , u l. iw .  S ta n isła w a  4 .

4.

5. mleku — o wyrobie sera —. Co 
Uwagi na czasie — o nawozach

.....


